
e w noey z plątlrn na !IO­
botę w:e:ka baza amerykańska 
w Wieln<im :e płd. za.stała o.st"ze 
lana prtez part yzanckie rak 'ety 
12 żotn;eczy zostało zabitych. a 
70 ra.runych. Zostało znisz<:zon~h 
pol!lad 2V samolqtów (dalsze 
szczegóły str. !). e W Nigerii nadail trwiają 
wa·ll<li, w pobllżu miasta Ogoja. 
Komuru\<at ogłoszony w stolicy 
„Biafry mówi o .,niez..li.e-zo.nej" 
110.oi;ci wo~Sk. które w daJ.szvrn 
c i ą~u prze<:iwsta·wiają się a·rmli 
rządu c'!<ntra1nego (st.r, 1). 
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l\merykańska 
wolność 

Agencje śwfat-0we donona o 
wzro~"1e nafJięela w amen·ka1i­
sklm mieście New Jersey. któ­
re od kilku dni jest widownia 
gwalt.ownych starć miedzy lu!l· 
f'\Ościa murzyńska a uolicia. 
Ilość incydentów wuasta. Nie 
01naniczaja sie one do jednej 
dzielnicy Newark, zamieszkałei 
przez Murzynów - lecz obej­
muja i Inne re.ion:v miasta. Po­
wołano do slużbv cala rezerw~ 
policyjna - 1.400 osób. WladzP 
miasta zwróciły sle również o 
pomoo do oolicjl stanowej i 
gwardii narodowej. 
NA ZDJĘCIU: jeden z Murzy­
nów podczas zajść, które miały 
ll'fe.isce 13 bm. W /fT. doniesień 
wlicyjnycb w szpitalu mi„iskim 
w Newark zna.idowało sie po­
nad SG osób z ran"mi odniesio­
nymi podczas starć. 

CAF - Unłfax 

e . wcu-raj rzr.ae1 dokon.ał no­
wych prcwokacji wobec krajów 
3rabski<'h. M. in. doszło do walk 
oow •etrzn~ eh w rejonie Kana­
łu Sue<>kiego (str. u. e oo p<>ważny>eh zaj~ć n.a tle 
rasowym doszł<> w n.ocy z piąt 
ku n.a sob<>tę w amerykańskim 
mieście Hartf<>rd. Oo a.keji prz-e 
ciw lut'..n<'ści murzyńskiej wpr<>­
wa<l.zono policję, <>głoozono rów 
nleż ~:rm w jeenostkacb st.ra-
.. pót.irr;ej. e W..,jska wieme prezyderit<>­
wi Ko-nga-Klmszasa Mobutu, k<>n 

lyd11łe ł 

tY'lt'UU:f~ w dalszym e14gU Pościg 
za , b~łym! najemnikami, którzy 
uciekld z Kisa·D.ga4li n.a 27 cię· 
ża•rówkach. Najemnicy znajdują 
się praW'dopodobnie w pobliżu 
miasta Wa.11.ke-le, gdzie jest lot­
niolko. Być m<>że, iż wlaśnte 
dr0>gą l>:>•.niczą będą oni usiło­
wali Ebiec z Konga. 

9 c;:z.ł<>ill>ek Biura Polity=ego 
I sek.ret<in: KC Komun:sty>e2ltlej 
Pa•rtii ll:!Jl"aela Dawid Chen;n 
sp<>tkał się w CZWM"tek w Pra­
-ze. z ookretarzem KC Komuni­
stycznej Pa•rtl1 Czechoołowacj1 
Vladimi~em KO'Uckym. R<><m<>­
wa upłyr.ęła w serdecznej atmo 
sferze. W~ ws.zy>s.tklch omawia-

Cena SD or 

Nledzfeta, 16 i poniedzfatek 
17 lipca 1967 roku 

Rok XXII Nr 167 (6405) 

DZIENNIK 
tODZKI 

Duże straty 
agresorów 

WyjQłkowa 
precyzja 
Sq zabici 

Hurauunowy alnk 
partyzanckich rakiet 

ranni w Wietnamie płd. 
Wielka amerykańska baza fotnicza w Da Nang. gdzie 

stacjonuje około 7 tys. .,Marines" w nocy z piątku na 
sobotę znalazła się pod huraganowym ogniem. Na ba­
zę spadło wiele rakiet wystrzelonych z partyzanckich 
wyrzutni: Agencje zachodnie piszą. że był to najcięższy 
atak doko-nany na tę bazę od chwili rozpoczęcia wojny 
wietnamskiej. Z Da Nang każdego dnia startują pira­
ckie maszyny do terrorystycznych nalotów na Demo­
kratyczną Republikę Wietnamu. 

Z pierwszych niekomplet­
nych doniesień wynika. że w 
bazie zniszczonych zostało o­
siem odrzutowych mvśliwców 
bombardujących .,Phantom". 3 

Prezydent de Ga ul le 
w drodze 
do Kanady 
ł W sobotę t'alllO prezydent 

Fran-.. ii, gen. de Gaui1t> 

czteromotorowe samoloty tran 
sportowe C-130 •. Hercules". a 
przeszło 10 innych odrzutow­
ców zostało uszkodzonych. 
Straty w sprzęcie lotniczym 
szacuje się na wiele milionów 
dolarów. 

Pierwsze niepełne informa­
cje- dotyczące ofiar w ludziach 
podają. że śmierć poniosło 12 
żołnierzy amerykańskich, a 70 
zostało rannych. 

z <!oniesień napływ~jącyeh 
z Sajg=u wynllr.a, że rak'ety 
w--stl"':''!>lone przez pa<rtyzantów 
s:;>adły na Da N.ang z wyjąt-

NoCa (hRL 

kową precyzją. Agencje praso 
we wskazują n.a WJ.el.kl kaH­
ber tych pe.ci.sków. Były to 
rakiety 148 I 140 mm. 

•o eksplozji ostat.meJ rakie­
ty nieco n.ad bazą przyl>ralo 
jaskra·.vy czerwony ko-lor. Po­
jawll& ~lę na nim <>gromna 
ogni.st.i kula. Ek~-plodowały m,; 
gazyn) z amunicją. zb!Orn:J<i 
z pa!iwem i samoloty. Łań­
cuchowa reakcja wybuchÓ\'>i 
przetoctyla się przez cale lot­
'.lisko. 

Tl'Yełi za1?adl!'lle'!liacli ~w!e.rdz!­
ła .,Jp calke>wita zgodnooć stano 
wisk obLJ bratn.lch partii. 

• 14 run . Izba Deputawanyt'h 
parlame,itu wle>sklego gło1>0-wal;i 
nad vo-tt= zaufania dJLa rządu 
A'1o Me-ro. Glooowa-nle zostało 
"~.enrO'wadoo-ne w- Z'Wiąziku z 

wydanie'll przez premi'e'l"a dekla 
racjj n.a temat p<>lltyk! a;agra­
'lic21T i Włoch. Rząd u.zys.kal vo­
tum zaufania. 

,_ K~ó• .JOo!'da·n"I! Rusjan nile 
pr7yją! "fym!s.11 swego nądl\J. e Prl'.-.vdopooe>bnie we W'l'Ze-

mitu i"'Mj>~e ~ prcees stia­
wa, któr<ego prokurator Nowego 
Orleanu. Garrison, oskarża o 
w$póludzlał w za.m0ordo-waniu 
':>rezyde'.lw Kennedy'e,go, „ Prezydent Fra.n.cli de Gaulle 
ud.al sie z ~li do Kanady. 

e PrzewOOni.czący Rady Pań­
stwa Niemieckiej Republiki oe 
m.o.krat:v<'Wej, Wa-Lter Ulbrich• 
'">rzvjąt wcz<>raj cz!Ol!lk6w nowo 
utwoT'ZO'nego rządu, Mimistro-wie 
'łożyli przysięgę. 

„ · . ~licz~n '' I 
O C JR ID-n1gerii 

nadoi lrwajq walki 
WEDŁUG OSTATNICH DONIESIEN Z LAGOS W DAL­

SZYM CIĄGU TOCZYŁY SIĘ WALKI W RE.JONIE MIASTA 
OGOJA O KTORYM KILKAKROTNIE DONOSZONO, ZE 
ZOSTALO ZDOBYTE PRZEZ WO.JSKA FEDERALNE. 

Komunikat ogłoszony w stolicy Biafry Enugu mówi 
o „niezliczonej" ilości wojsk. które w dalszym c~ą~u 
przeciwstawiają się oddziałom federalnym. Pewne zrod 
ła w Enugu twierdzą. że Ogoja zostani7 ewa.k1;1owan~ 
przed rozpoczęciem walk. Oprócz ludnosci mteJSCOWeJ 
znajdowała się tam pewna liczba cudzoziemców. głównie 
Amerykanów i Brytyjczyków. 

Z nadchodzacych z Enugu doniesień wynika, że zna• 
czną rolę wśród przywódców biafrańskich odgrywa ma­
jor Cbukwuma Nzeogwu. który przeprowadził pierwszy 
zamach wojskowy w NiJ!!eril w styczniu 1966 r. Ode­
grał on decydującą rolę w obronie miasta Nsukka. Po­
zostający w cieniu od czasu proklamowania niepodległo­
ści Biafry Nzeogwu wizytowa} ostatnio Nsukka wraz 
z pułkD'Wllikiem Ojukwu. 

Walki powietrzne w reionie Kanała Sueskieqo 

Nowe zbrojne prowokacje 
Izraela 

W sabotę w godzinach przed 
poludni<.oWYCh agresor izrael· 
ski, Łamiąc przyjęte zobowią­
za!lia i dec}"Lje Organizacji 
Nar0d6w Zjednoczonych dopu­
ścił się nowycb zbrojnych pro 
wokacji. zarówno w rejonte 
Kanaru Sueskiego, jak i na 

jordańskiej linii 
br<>ni. 

zaiwl etllZenia 

Ro-zglośnia !kairska nadała 
k<>mlll'lkat naczelnego dowódz­
twa ~jP.dnoczonej Republiki 

(C) Dalszy ciąg na str. 2 

ł opuścił na pokładzie krążow 
ł nika „C.Olbert" Brest udając 
ł się z oficjalną wizytą d<> o ady Birmy I>waj bohaterscy lotnicy Dem okratyczr>F.j Republiki Wil'!tna­

mu omawiają zasady walki w powietrzu z pirackimi samo­
lotami ame--ykaiisklmi. Zdjęcie wykonane . zostało na Jednym 

J akkolwlek prasa wielk<r. 
nakładowa w USA eta­
ra się nadal pokrywać 

milczeniem wydarzenia wo­
kół śledztwa Garrisona, pi:a 
sa lokalna z Nowego Orlea­
nu (związana zresztą z miej· 
scowymi grupami naftowy­
mi) poświęca im coraz wię­
cej miejsca. Srezególnie in-
teresn.ijący się śledztwem 
dziennik „New Orleans Pekinie w z lotni.Sk polowych na teryt.orium DRW. 

CAF - Unifax 

• 
Kanady. G<>ść francuski 
oczekiwany jest w Quebec 

ł w niedzielę, 23 bm. Po dro­
ł dze gen. de Gaulle zatrzy­
ł ma się w Saint-Pierre ' 

Miquelon. 
Traqedia w Woli KrzJJsztoporskieł 

Suruevor" wv1ąd~j~ dziś 
'' , ==== na Ks 1ęzycu 

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ChRL przesłało w 
piątek notę do ambasady Bir­
my w Pekinie. Odrzuca się w 
niej twierdzenie zawarte w 
nocie Birmy. która - jak zaz 
nacza ministerstwo - chce u­
niknąć odpowiedzialności za 
uniemożliwianie ambasadzie 
chińskiej w Birmie zoriento­
wania się co do skali prześla 
dowań ludności oochodzeNia 
chińskieJ!!o. Jednocześnie mi­
nisterstwo spraw zal?I'anicz­
nych ChRL protestuje prze­
ciwko odrzuceniu jego żądań 
w sprawie wysłania do Rangu 
nu samolotów, które miały 
przewieźć stamtąd ciężko ran­
nych Chińczvków w celu za­
oewnienia im opieki lekarskiej 
w Chinach. 

Śmierlelne zatruciu I 
tlenkami azotu 

States-ltem" :inform.owal w 
ostatnich dniach, że urząd 
Garrisona skompletował już 
wystarczającą część dO\VO­
dów przeciw~o Shawowi i 
żąda przyś:;>ieszenia term'­
nu procesu. Data procesu 
nie została jeszcze ustalona. 
me>żna jednak przypuS1Z.czać . 
że rozpocznie się on naj­
później w polowie wrześnla 

AmP.rYkaflioka sonda księźYco 
wa „surveyor-4" mknie w kle· 

Następny nu 
ni 

ukaie się nre w niedzielę, 
lecz już w sobotę, 

na trzy nni 
szonej objętości 

w zwięk-

Kaidy czytelnik znajdzie 
w nim z pewnością sze­
reg interesuj~cycb go ma­
teriałów.• 

~~..,...,...,,...,.__,....----.--~ 

Ptasia walka 
Mieszkań.cy 0p<>la byli w 

piątek świadlkami n:ecoozien­
nej w0;,ny po-wietrznej. Kilka­
set j.i„kół~k stoczyło nad mia­
s tem regu la•rną bitwę z ja­
strzębiP.,,.-'l[ołęb :a rzem. 

Po lf-m'nuto•wej wa.lee jaskól 
~ zac: z,iobaly na,paistni.k.a. 

runku Srebmego Globu zgod· 
nie z ustal<>!lym programem. 
.Jedr.al< eksper.cl ameryk<ońsl<iej 
Agencji Aeronautyki I Prze-
strzeni Kosmic-znej owa\ają. 
że jej szańse be-zpiecznego 
wylądowania na powierzchni 
KsięźYca nie są 100-prooen· 
towe, poniewat statek będźlt 
musiał osiąśł na terenach 
szczPgólnle obfitujących w r6t 
De niMÓWłlOścl. 

,,S11rveyor-4" wYstartował w 
piątek a bazy rakietowej na 
Florydzi~ i dziś ma wylądo· 
Wać z części Księżyca zwanej 
Slnm \1edii. Rzecznik N !\Si\ 
zakomunikował, że w tej stre­
fie majdnje się wiele gór 
ksi~cowych. kraterów I gła­
zów. co mote poważnie ntrud 
Dić ląd<>wa.nie statku. 

Międzynarodowy. 
spływ kajakowy 

Na pTzepięknel 1110-kllometrowej tras.ie wodnej na Brdzie 
trwa XIJ l\tiędzynarOdowY Sp! 9w Xa1akowy. Udział w spły­
wie bierze 374 za-wodników w ty r-,pre-tentanci An~lii. Wę-

ci&r, Juroslawli i Czechosłowacji, 
Na zdjęciu: na "trasie spływu. 

CAF - Gill 

W Wolskich Zakła<laeh Prze­
mysłu Barwników w Wo.li 
Krzysztryporskiej poo Piot.r­
ko-w<>ro miał miejsce t.ragiczny 
wypade.k. W piątek, o.koło go­
dzi.ny t9 nastąpił o.amozapłon 
pótprodu.ktu do wytwa·ruinia 
barwnikow ~gro-madzonego na 
k<>rytc.rzu oddzwu produkcyj­
nt>go w drewnianych becz­
kach. W WY'!likU spal.ani.a się 
substancji po-wstały gęste kłęby 
dymu uiwieraią.ce <>gro-mne ilo 
ści wvbit·nie llrujących związ-
ków chemic;mycb Ueników 
llZOtU ora<Z 1alalycb zw1ązk~ 
UMSy<'znyoh. 
Akcję ratownlc.zą pod1ęli stra 

żacy za.kład<>wi I drużyny 
TOPL C'ra<Z straż pożarna z 
Piotrkowa. P<>Wiadomiono na­
tych.m '.ast Pogo-towie Ratunko 
we, a fooru:>cze{;nie najba r­
dziej p">Szk.odowanych, któn:y 
przeb}-wali w pomieszczeniu 
labora:.o-:-ium beZ.pośrednio r.a­
ata.kow'ilr,ym dymem przetran­
sportowano włl\sn.yml śrooka-

m<I ~komocji do szpitala w 
Piot.kowie. Obecny jeszcze "' 
mieście d~. b"Zlpitala doc. E . 

<Bl Dalszy ciąg na str. 2 

Samolot-taksówka 
roztrzaskał się 
ue naqle 
Zakończe>no badanie przy­

czyn katastrofy czechosłowac­
kiej taksówki lotniczej. która 
przed trzema dniami rozbiła 
się w lesistym rejonie tzw. 
Białych Karpat. Katastrofę. w 
czas1e które; dwaj pasażero­
wie I pil<>t zginęli. spowodo­
wała silna mgła poranna. Nis 
ko lecący samolot zawadził o 
wierzcb<>łkl drzew. 

Ten sam dziennik wyjaś­
nia też. że kluczowy świa­
dek, a zarazem współuczest-
nik zamachu w Dallas. 
Sergio Archachia Smith. 
nie zostanie definitywnie 
wydany w r~e prokt.ratury 
nowoorleań9kiej. Zostało V> 
·osiąi:mięte w bardzo pros•.v 
sposób: prawo teksaskie 
przewiduje. że dokumenty 
ekstradycyjne muszą by" 
podpisane przez gubernato­
ra stanu w ciągu 90 dni od 
zgłoszenia wniosku o ekstra 
dvcje. Gubernator Canna.ily 
;>o prostu nie podpisał do­
kumentów w odpowiedni-n 
terminie ł sprawa automa­
tycznie straciła dalszy b'eg 
bez naraża.nia władz teksa-
9kich na konieczność wyjaś­
nienia dlaczego nie doszło 
do eks'tradycjL 

Ci ludzie nie zapomną swych krzywtl. 
I Korespondencja z ZRA red. J. Dzirdz.ica I 
W strząsająca to i strasz­

na wycieczka. 13 lipca 
odwiedziłem slynną pro 

wim.cję Al Tahirir, dumę eg!p­
skich projektów rolnych prze­
kształcenia pustyni w żyzne 
tereny uprawne. Tym raze;n 
celem podróży nie były zra­
szane automatycmie pola, ga-

je oliwek i cytrusów, farmy 
hodowlane czy urządzenia s<> 
cjalne, dla osiedlanych tu z 
przeludnionej delty fellahów 
- lecz obozy uchodźcze. Na­
pięta sytuacia w strefie Ka­
nału Sueskiego i mnożące sie 
tam prowokacje milifa,rne 
Izraela wykilt.czyly mociliwość 

instalowania fali uchodźców 
i wysiedleńców w pobliżu ka 
nału. 

„Jechalem sw.są lsmail'a 
- Port Sald w 36 godzin po 
nalocie, zapach spalonych 
cial z wraku autobusu pasa· 
żerskiego byl jeszcze wyraź.­
ny" - opowiada! mi ktoś z 
tych stron. Tysiące niesz.czę§­
li wych, głodnych zrozpa­
cz.cmych ludi:i., którzy ze str-0-

(A) Dalszy ciąg na str. 2 
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przy krośnie 
(Dalszy ciąg na str. 4) 

(I} 
jakich kierunkach na świecie 
zdąża współczesna, lotnicza 
myśl konstrukcyjna 
Człowiek zna trzy zasadnicze 

sposoby latania. Balonem, ra· 
kietą i metodą ptasią. Metoda 
balonowa okazała się zbyt wol 

na i nieporęczna - metoda rakietowa 
faktycznie bliższa jest lotowi wystrze­
lonego pocisku i ta znalaz,la szeYsze 
zastosowanie w 'vynoszeniu człowieka 
w Kosmos. Na co dzień jel}nak myśl 
konstruktorska człowieka poszła śladem 
Ikara, który podpatrywał ptaki. 

Ptaki, podobnie jak pszczoła czy mo­
tyl, bijąc skrzydłami skierowują pod­
trzymujące je powietrze w dół i w tył 
- wnnosząc się w górę i posuwając na­
przód. 

Natomiast latawiec . ciągąięty przez 
chłopca ,ną szqurku, 2'gałnia powietrze 
pod siebie i wzbija się coraz wyżej. Na 
podobnej zasadzie działa tradycyjny sa­
molot, w którym rolę ciągnącego chłop­
ca odgrywa silnik - źródło napędowej 
mocy. 

W tym miejscu zaczyna się historia 
różnorodnych rozwiązań konstrukcyj­
nych ~ierzających do tego, aby la· 

tać szybciej, wyżej, taniej, sprawniej -
aby startować i lądować na jak naj­
mniejszej przestrzeni itd. 

Lotnicy wiedzieli od dawna, że na 
niewielkiej wysokości samolot podtrzy­
mywany jest przez „poduszkę powietrz­
ną", która wspiera się o ziemię. Ulok~­
wanie silnika skierowan.ego w dól, ub1-
ja,iącego powietr:i-e dało początek nowe­
mu rozwiązaniu, stworzyło pojazd naz­
wany „poduszkowcem". Ta zasad.a za· 
stosowana w nowoczesnych samolotach 
pozwala na skrócenie startu i ładowa­
nia~ co stanowi jeden z ważniejszych 
problemów współczesnego lotnictwa. Ma 
szyny latające z silnikami skierowanymi 
w dół otworz.yły perspektywę dla kon­
strukcji n1. in. „latających dźwigów". 
Okazało się jednak, że „dźwig podusz­
kowy" wprawdzie potrafi 11dźwignąć 
IO razy tyle ile sam waży, ale spala 10 
razy tyle paliwa i w związku z tym 
jest nieekonomiczny. 

Tak więc konstruktorzy poczęli eks· 
perymentować z samolotem, który star­
towałby jak rakieta, stojąc na ogonie, 
a następnie w powietrzu przyjmowałby 
normalną, horyzontalną pO'l>yCję. Taki 
samolot miałby również lądować na o­
gonie przy pomocy silnika, który kie-

ruje strumień powietrza w dół. Byłoby 
to lądowanie na punkt, na powietrznej 
poduszce. Ten tyli rozwiązania nazwano 
w skrócie VTOL. 

Idea ta jednak ustąpiła koncepcji 
krótkiego startu· i lądowania, zakodo­
wanej jako STOL. Samoloty tego typu 
zaopatrywano w urządzenia konstrukcyj 
ne kierujące •trumień powietrza czę­
ściowo w dól, oraz w ruchome, skła­
dane i rozkładane skrzydła, któ­
re w powietrzu, w pełnym locie upo­
dobniały ten pojazd do rakiety. Samo­
lot taki bierze z poduszkowca łatwość 
startu pionowego, z rakiety szybkość, 
a z samolotu pełną zdolność manewro­
wą. 

Takie właśnie samoloty o pionowym 
starcie, o składanych w locie skrzydłach, 
o wielkich i zarazem mini1nałnych szyb 
kościach, samoloty o niewieJkim sto· 
sunkowo zużycia paliwa - zademonstro 
wali konstruktony radzieccy na wiel­
kim jubileuszowym pokazie w Moskwie. 
Pokazano również helikoptery, w któ­
rych myśl konstrukcyjna zmierza obec­
nie w kierunku takich rozwiązań. które 
pozwolą na cora :r. lepsze zharmonizowa 
nie siły udźwigu, szybkości, wysokości 
i zdolności manewrowej z ekonomią 
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* D2lIS DRUKUJEMY FRAGMENT NOWEJ POWIES­
t.: CI WILHELMA SZEWCzyKA (PUBLICYSTA, LITE- pi: 
"" RAT, DZIAŁACZ SLĄSKn PRZYGOTOWYWANEJ DO ;i.o 
c:t: DRUKU W WYDAWNICTWIE MON. :C 

: Ptaki ptakom ~ 
'"cl 

ie nie stało sH~ nagle, nie powinienem at- 1111 
kogo oskairża.ć, ani jednej okolicz.ności. 0 
;piętnować, nie wolno mi też powoływać IS 
sie na niczyj błąd. Mie91Jkalem przecie7 ~ 
blisko granicy, ziemia drżała dla wszyst­
:Jtich, którzy chcieli t.o drżenie odC'Zlllć, ~ 
z tamtej strony, do tamtego lasu. ~e- Jt 
~<>neJ?o niewidzialną kreską, dobrze widoo:-

t.: ną jedynie na sztabowych mapach, pod- pi: 
.,. ieżdżały · nocami <•lbrzymie samochody i s~:mie moto- ;i.. 
=:: rów, jęk o~omnyoh opon napełniały las. Słyszałem !iii 
~ strzały i wiedziałem. że już toczy się wojna. żona bu- ~ 
~ <lzila się nocami, odsuwala się ode mnie, ściągając pod pi: 

brodą kołnierzyk piżamy, nasłuchiwała z tym swoim "" 
zwierzęcym s>kl:..pieniem, właściwym młodym dziewozę-

-łc tom. by położyć się jtrż bez snu. S'Ztywno jak w trum-
nie. z dala od mojego ciepła. z oczyma wbitymi w imm. '"cl 

~ Postanowiliśmv uciec od tego. Miałem ~eT. waka- 1111 
N ~je. do pierwszej konferencji nauczycielskiej - i do pierw- O 

0 ~zvch lekcji było jeszcze daleko. t"I 
ci: No wi~ wakacje w Beskidach. Góry stratowane przez ~ 
i;i. upał. zieleń nadżarta przez słońce. W schrcmi'Skacil 

Beskidenveretnu niemieckie śpiewy. Chłopcy i dziew- Jt 
.., częta kołysali się w tak': melodii. Na Czantorii wojsko. 
:-= Czuwało leniwie: obna2eni do pasa oficerowie raz po pi: 

raz PO<lnosili lometki do oczu, ;><>mykały im w oczach 
"" wiewiórki. rozma'l"Zal ich bezruch. Niewielu ludzi cho- ;i.. 
ci: <lzilo po itórach. W idy11icznY111 upojeniu opalaliśmy 1ne :C 
~ na hP-zludnych polankach, piliśmy wodę z ·opus~yc.b ~ 
~ f.ródeł. Kłamliwy spokój. kłamliwy ład gorącego lata. Pl: 

Niewielki wstrząs przygzedł pewnego d"ftia. Nachy:la:li~- """' 
-łc :ny sie zn<YWU nad źródłem, :!:ona ptła pierwsza; lubile'!J' 

ia. kiedy potem pod.nos.Ha się z klęczek i orzeźwia.Jąca '"cl 
wilitocią swoich t:t'St błądziła po mojej twa!"ZY. Tym " 

;.4 razem jednak na próżno cz.e'katbym :na spełnienie ~iE' O 
N nasZP.J?o miłosnego ceremoniału. Piła i 11.a.Ji(le odl;lroc:zyl<i IS 
O od źrMfa, jak gdyby jakaś mocna pi~ść ode;lc:hneła ja. ~ 
1111: od wodv. 
11< - N a miłość boską, co sję S'tało? 

Patrzyła na mnie z rmchylonvmi ustami; ~ona. 1t 
... iezykiem Obracała w ustach, miała obrzydzenie w OC'Zaf'4'1. 

w zma.rszczka<.>h. które n~le u!ormowałv sie w<llkól Pl: 
ust. w rm.capierzonydl palcach. ;i.o 

- Zmija" :C 
Nachylilem się nad źródłem. Wypateywalem jakiegoś '"3 

wstretneJ?o robaka, jakiei:oś wijąc~ się oślizłego stw<>- Pl: 
ra. Tymcr..a~m po dłuższym wpatrywaniu się w pulsu- ... 

-+i iace zwieTciadlo zobaczvlem jedynie prezerwatywę nu-
coną nieostrożnie w wodę. '"cl 

Ugmif"Chnatem się. :r:i 
;.; - Myślałem. ~e ~ gorszego. Jak~ lajdalk .• : o 
N machnąłem Tęką. - Szkoda. że n1e zrobiłem cl zdjęc'.a. IS 

0 
bylaś niesamo-.vita z tym swoim przerażeniem, jakby~ ~ 

=:: mbaczyla diabla - u.4miechnąłem sie po raz dTUgi, ale 
a.. nie przyszło mi t,o. iuż łatwo, idylla kruszyła si~ w 

11CZach. pękal lad. Po górach chodziło wojsko. żołnie- Jt 
rze mają inn~ 7.adanie niż strzeżenie czystości źródeł. 
i<-h lad nie jest Jadem beztroskich wędrowców. pi: 

~ W Ust.roniu wojska nie widać. na uliC2lrlej promena~ ;i. 
"" <lzie tłumy, jakby wracały z dwóch konkurencyjnych := 
c; mec""t:ów, rozgrywan)'Ch na przeciwleglych krańcach '"3 
< u7.dmwilSlka. Słychać niemieokie rozmowy i niemiecki ::ii: 
lt: śmiech. ... 

Teraz wiem. że istnit-je coś w :rocnajc: niemieckiego 
-łc ~miechu. Pamięć mam zagraconą przez wydarzen\a '"cl 

ostatnich dni, ale ucho zmuszone zostało do za.pamio:­
tanla najdrobniejszych dżwieków. Ani jeden z nich ni.<' 1:111 

;.; był dźwiękiem · miłości. Wyzwiska, krzyki, heil, heli O 
N t śmiecli. Niemiecki śmiech , jak mi się wydaje, je3t IS 
O <lm;echem pos;:><>litym i fałszywym. Udaje rozipasan'.e. ~ 
=:: bo jest tchórzliwy. Uda)e siłę. bo jest nikczemny. Nie 

ŚLADAJUI 
li. rodzi si.ę z serca ani z mózgu. Jest to śmiech pięści Jt 

i nakarmionych żol:idków. $miech po szczęśliwie spo-
żvtvm świniobiciu. Smiech żołnierskich butów. pi: 

:-= ·W Ustroniu, gdy przedzieraliśmy się spoceni na sta- ;i. 
.,. cję. obładowani plecakami, jes7.C'l'.e o tym nie wiedzia-
~ lem. $miech nikczemny - to wdarło się w moją świa- 1:111 

~ domość z calą bezwz,ględnością. gdy przed budynkiem '"3 -------------------------------eksploatacji. Ten typ maszy-
stacyjnym moia piękna, młoda żona poS'tanowiła zrzuc'.ć ~ 

td plecak i podnosząc ramiona obnażyła wilgotne pórksit:­
żyee pod pachami. Zacieli tym swoim ohydnym ś1me-

W ŁODZI POWIADA SIĘ, 
ZE NIE ZNA ŻYCIA TEN 
KTO NIE BYŁ W KUTNIE. 
ALE KTO NIE BYŁ W KA· 
ZIMIERZU TEN NIE ZNA 
N AS ZE GO KRAJU, JEST W 
TYM PRASTARYM I PRA­
POLSKIM MIASTECZKU COS 
UROKLIWEGO, JAKIS SENS 
I MELANCHOLIA, WDZIĘK, 
PIĘKNO I WSZYSTKIE PO· 
ZYTYWNE PRZYMIOTNIKI W 
STOPNIU NAJWYŻSZYM. 
ZRESZTĄ ZACHWYT NAD 
KAZIMIERZEM JEST CZYMS 
BANALNYM LECZ RZECZY· 
WISCIE PISZĄC O NIM 
TRUDNO USTRZEC SIĘ 
SŁODKICH SLOW. KAZDY 
WYRAŻONY SŁOWEM OPIS 
KAZIMIERZA MA SIĘ TAK 
DO RZECZYWISTOSCI JAK 
KICZ DO NATURY. KAZI­
MIERZ UKŁADA W HARMO­
NIJNĄ CALOSC NASZE ROZ 
WlCHROWANE POCZUCIE 
ESTETYKI. 

ny latającej, zaopatrzonej w 

li i edzielny 
magaz;9n 
„Dziennika 
Łódzkiego" 

~migło u góry, działającej na 
zasadz;e dźwigu, ma dzisiaj 
najs-zersze za.stosowanie w 
ro?Jnych dziedzinach życia -
od ratownictwa po służbę 

tran1portową w najoiedostęp 
niej~7.YCh miejscach - ponad 
lasa'l'lli. górami i bagmami, 

Jednakże rewela"'1\ ostat­
niego pokazu - jak podkre­
ślają zgodnie komentatorz)·, 
są oamol.oty krótkiego !ft.artu 
i lądowania (STOL) o.raz ma­
szyny o zwijanych skrzy· 
dłach r<>Zwijające olbrzymie 
szybkości. wszystkie te pio­
nierskie . osiągnięcia konstruk 
cyjnP. mają, rzecz jasna, 
ogromne zastosowania w Jot-

-+c chem. Spojrrzałem im w oczy, byli to bardzo młodzi lu- '"cl 
dzie. a śmiali się jak bezzębni, zmysiloWi starcy. Od- " 
wrócili się od nas. zlowróżl:me musialo być to moje O 

;.4 roo.lrzenie, ale ich śmiech. urzecią!?ły jak żabi skrzekot. lloil 
N dźwieczał znowu. Przyl?1ądali sie Żydówk{ll!TI z Będzina ~ 
O i Sosnowca. które od lat U?oclobały sobie Ustroń i tu-
1111: tai przvwozilv l'Woje dz;eci na wakacie. żydówki blad1y. 
li. gdy dowiadywały si~ od kolejarzy. że pociąg z Wisły lt 

może by<! m-zepełnion:v. Liczył:v S'Woie toboły i walizki. 
li~yly dzieci i z?arniały ie do kółka. płakały bez łez ::il 
tvlko itlosy ich ro7Ja.m)"vały się, stawały się na przemian ;i.o 
och-ryułe l piskliwe. 

';::;:•• """'m= I w:~ 

Wv-dO!Olaliśmy się z U<stronia. żona byla zmęczonA. ~ 
wvwakzvl<"tll dla niei jrono mieisce, potem ona usiadla ::il 
mi na k(>lanach. było nam dobrze do następnej prze- .., 
•iacfki. Mi:>lem na powiekach jasne pukle jej włosów. 
Pachniały żywicą .• 
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Pocztów ha .z 
at mi wyciec:i.ek, które wpadają tutaj 
jak po ogień, rozchwierutanymi auto­
karami, oglądają w pośpiechu wszy­
stko co sie da, nic w gruncie rzeczy 
nie spostrzegając. To miasteczko nie 
jest błyskotliwe. efektowne, szokujące 
przybyszów ekscentrycznością zabyt­
ków. Tutaj tr:i.eba posiedzieć, pocho­
dzić, popatrzeć, podumać, ażeby pO• 

czuć w duszy jego swoisty smak, smak miod 
nych kwiatów, Wisły, nieba, lessowego pyłu 
i historii. Jego oprawę stanowi naturalna biel 
wapiennych skal i piaszczystych lach nad­
wiślańskich, zieleń wiklinowych póJ i czer­
wień dojrzewających owoców. Labirynt pa­
rowów, wąwozów, wyrw, progów i skarp do­
pełnia całości tego zaułka wieków. Ale to 
najpiękniejsze miasteczko Polski nie jest fan­
taz,ją malarzy i poetów, lecz żywym organiz­
mem, w którym mieszkają żywi ludzie tacy 
sami jak wszędzie. Chcieliby mieć gaz, wodę. 
kanalizację. A tymczasem mają skarb. Wszy­
scy się o ten skarb troszczą, martwią i nad 
nim roztkliwiają lecz nic nie robią. Jak się 
nic nie robi, jest bowiem gwarancja, że nie 
popełni się błędu. Kazimierz jest właśnie 
przykładem tego, jak piety'.il<D może zahamo­
wać rozwój. Ta nadmierna miłość ro,daków 
zab ija i nn1mifikuje n1iasteczko za iycia. 
Pogodzić kult tra<lycji z nowt)czesn ymi po­

t.rzebami, przeszłość z przyszłością, konserwa-

Kazint i erza 
tyzm 21 postępem - oto zadanie, ·którego nikt 
nie. ma odwagi podjąć. Od śmierci Karola 
Sicińskiego, człowieka,który uratował po woj­
nie Kazimierz od zagłady, nikt właściwie nie 
ch~e wziąć na 'iebie brzemienia odpowie­
dzialności za przyszłość miasta. Jest wpraw­
dz.ie taki jeden odważny, nazywa się Kolo· 
dziej, ale to technokrata, neomagnat, dyrek­
tor Azotów w Puławach, Na dźwięk jego naz­
wiska wpadają w popłoch architekci, konser­
watorzy, historycy sztuki, malarze I twórcy. 
Kołodziej pragnie tam ulokować w pięknych 
willach swoją kadrę techniczną i w końcu 
zna.jąc jego energię I upór wierzymy, iż to 
uczyni. 

Na razie jednak trwa ostra watka o Kazi· 
mierz. Linia frontu pr..ebiega między przesz­
łością a przyszłością. Po jednej stronie stoją 
humaniści, po drugiej technokraci. Kto zwy­
cięży? Kto ma rację? Jedna i druga strona 
operuje argumentami nie do zbicia. 
Istniej~ więc całkiem zrozumiała obawa, że 

pod wpływem prężnych Azotów rozwieje się 
jak pod dotknięciem czarodziejskiej• różdżki 
nieuchwytny senny csar tego ślic:1111ego mia­
steczka. Oczywiście powiązanie nowego ze 
stal';' m nie jest rzecz!ł łatwą. Lecz doświad­
czenie uczy, że nowe zawsze zwycięża. Zyczyć 
tylko należy, aby to 21Wycięstwo nowego było 
mądre i rozważne. 

KAROL BADZIAK 



onadwiekowa tradycja przekazała 10-
dzian.U;:om w spadku uzasadnioną eko­
nomicznie do dziś największą aktywnosć 
zawodową, wraz z obow:ązującym rów­
n ież do dziś wzorem kobiety - przede 
wS'Zystkim dObrej gospodyni, żony 
i matki. Zaiożenie jest być może nie­
glupie i wygodne dla rod-ziny, mniej 
wygodne jednak dla kobiet. Doba ma 

bowiem zaledwie 24 godziny. a organizacja handiu 
i wszelkiecro roozaju u5ług uwzględnia potrzeby zapra­
cowanej kOOOicly glówme - jak dotąd - teoretyc'l.nie. 
Chronicznym zmęczeniem pła.eą więc łódzkie westalki 
przy krośnie za. równouprawnienie, równające je z męi.­
czyzną w obliczu pra<lY zawooowej. ale nie domowej. 

Mocna - słaba pleć pracuje więc w praktyce ,,non 
stop". Bezpośrednio po 8 godzinach stania przy kros­
nie. rozpoczyna stanie przy kuchni, poprzedzone sta­
niem po zakupy. Krosn()-gooziny, mimo że nielekkie 
- pył, halas, latem upa!, upływają pod znakiem ~e 
większego. a ce;ęsto mniejszego niż kuchnio-godziny 
7.męczenia. Ognisko domowe - takie prawdziwe z ro­
dzinną atmosferą 1 ciepłem. na które składa się i schlu­
dne otoczenie i domowe jedzenie. ład i parządek, PO­
chłania bowiem mnóstwG sił i energii. Dość powiedzieć, 
że codzienna praca gOSl;Jodyni domowej w przeciętnym 
gospodarstwie z dwojgiem dzieci, odpowiada - zdanie:n 
naukowców - pracy fizycznej ciężko pracującego ro­
botnika i zapotrzebowaniu kalorycznemu takiemu jak 
zapotrzebowanie metalowca. Zajęcia domowe zaliczane 
są do prac ciężkich, a np. praJllie czy gotowanie Ny­
maga zmacznie większe] energii, niż praca przy obsłu­
dze maszyn, zwlas.zcza zautomatyv.owanych. 

W fabrycrz:n.o-domowym kolowrQcie uplywa. więc '15 
tysio,com łód7Jtich wlókniarek dzień za dniem, doba z.a. 
doba" Itddzielona jedna 00 drugiej ki}łroma gOOzinami 
snu. Badania s;Jrzed ośmiu laty opublikowane w "Mo­
nografii włókniarzy" wykazały, iż na sen włókniarkl­
matki pracuj~ce na trzy zmiany poświęcają od 6 00 
6,5 godziny dziennie. Ze niewiele się w tym względ:zif: 
zmieniło. wykazały bad2l1ia z roku ubiegłego. przepro­
wadzone przy okazji, badań budżetów rodzinnych prz!'z 
Ośrodek ZG Zw. Zaw. Włókniarzy (dr J. Marczak, mgr 
W. Cieloch). 
Włókniarki-matki spały i śpią tyle, by żYć, za mało, by 

wypocząć. przeważnie właśnie »() około 6 godzin, a od 
swięta - po 8,5 na dobę. SpecyficzDY i wyjątkDwo 
krótki jest zwłaszcza SeIIl po trzeciej zmianie, sen ,,na 
ra.ty" - tuż po przyjściu z pracy. przed obiadem i przed 
pójściem do pracy. Tu wiaśnie - w bralku d.OIst.ateeznej 
ilości snu tkwi główna przyczyna zmęczenia, zdene.rwo­
wanla i ... kłótliwości włókniarek, jako że nawet godzinna 
róimica w długości snu ma kolosałne 2lDaczenie dla sa­
mo-poczucia i wydajności. 

Włókniarki-mat,ki w ćalszym ciągu za dużo pracują. 
I wtedy i teraz w sumie - przy krośnie i kuchni 17,5-
18 godZin na dobę. Wlókniarki-matkii w dalszym ciągu 
najbardziej s·ię skarżą - i tu widzą główną rezerwę 
czasową, na uciążliwość zakupów, pochłaniających obec­
nie jeszcze więcej czase.: - ok. półtorej dQ dwóch go­
dzin d:z:iennie, prania i gotowania, które zahi€Cają około 
2,5 godziny dziennie, ok. 4 - w niedzielę. Włókniarki­
matki miały i w dalszym ciągu za mało mają czasu dla 
dzieci. Ich kontakt z dzieckiem z konieczności sprowa­
dza ~ię do czynności. niezbędnych - od~tawlenia i od'.'\­
brania ze żłobka i przOO'sozkola., karmienia i mycia. 

Nic więc d-z.iwnt!gQ, że ok. 26-30 proc. włókniarek 
w ogóle nic ni e czyta., ni e cbo-dz.i do lcina. a:ni tea.iri{, 
a caly ich kontakt ze światem 1'OZiI'ywki ogranicza się 
do słuchania - w trakcie innych czynności - radia. 
Nic dziwnego, że aktywność społeczna włókniarek je.;;t 
dwa razy mniejsza. niż włókniarzy. Nic dz-iwnego, że 
wszystkim westalkom marzy się odpoczynek, a nawet 
1e, które mają kilka chwil wolnych w ciągu dnia, naj­
chętniej spędzają je w oo-z.ruchu - przy TV, na~ książ­
ką lub "Przyjaciółką". Budżet czasu włókniarek ~ł 
bO<W:iem jesz= ba.rdziej napięty niż innych kobiet pra­
cujących. Zważmy dla porównania., że np. na ogół w 
!"olsce robotnice z dwojgiem dzieci. pracują w fabryce 
l w domu ponad 15 gcdzin, robotnice-włókniarki około 
18 godzin. Co go-rsza, jak wynika z wyżej cytowanych 
badań, sy~uacJa. się nie ~ienia. Dopiero ostatnio dają 
Się zauwazyć pewne optymIstyczne SYJl19tomy: nie tylko 
znies ienie trzeciej zmiany w soboty, nie tylko projekt bez­
;>łatnego . rocznego - po macierzyńskim, urlopt:.:, ale 
l podwyzka płac dla Włókniarzy, zwiększająca budżeL ... 
cza?u włóJ:rnia;ek, . jako, że łatwiej gos.podarzyć i lrupo­
wac ~ Wl.ęceJ, .1l1Z za tak niewiele jak dotychczas by­
~o'. NIe WIdać .. Jednak .podobnych symptomów w odej­
SClU od tradYCJI, zgodme z którą włókniarka musi mi« 
"caly dom na głowie". 

Pom?" mężó~. stała ~ię fakt~ I>biektY-Wł1ym, który ko­
rzY51lnie wyrózDla rodzinę włókniarską od i.n:nych ale jl'SC; 
to. właśnie tylko pom~, nie zaś równorzędny P~ział za­
Ję~ dO<IDowyc~. Trad~Ja pod rękę z kUlejącymi ustuga­
~l spr~;wla, z,: włókniarka musi być zaharDW311Ą, Trady­
cJa kazellP •. Jeść ~ domu: Ale spróbUjcie z nią zerwać, 
skoro w całej LodZI d1a !kilkuset tysięcy pracująCYCh jes-t 
119 stołówek pracowniczYCh. Trad?cja nie u7.<Daje półfa­
brYkatów spozYW<lzych, ale równteż ws.półczesny handel 
Il>raw!e. iC~. !Il!e zna, a jeśli nawet się pojaWią, to W zbyt 
mał~J IlosCI l W zbyt wygórc>walleoj cenie. Tradycja każe 
prac. w domu, co wpraw.lzie upowsaechniło pralkę na. 
rÓWDl ze. szczotką, ale zmniejSZYł" wysiłek - szczegÓlnie 
tym, któr.e. mają WOdę na korytarzu lub na podwórku, 
tYlko CzęSCIC>WO. BY z tradycją zerwać trzeoba by usługi 
pralnl~e reali~wać n-a,praJWdę dobrze, saybko i tapio. 
G~oh llP,:awledliwc>śc.i trzeba dodać, że nie tylko han­

del I usługi, !lle równIeż wła$na kochana rodzinka, a na­
wet same zaIn~er~DwaRe tradYCYjnie widać uważają, że 
lilie .warto z. braJ<,lenI czasu waIC2<)'ć. Symbolem tP.go sta­
IlOWIska. moze byc np. lc>dówka, która za.wS'Ze... przegrywa 
z telewIzorem. Na 71 rodzin Włókniarzy, op. telewizory 
ma .73. proc., Ic>dówki 26,8 prc>c. Te'lewizor zapełnia eills 
X:c>dZlnIe, .1c>dówka przysporzyłaby czasu matce, ogranicza­
Jąc <»dzH,:nmą za·ku>pow(Hkolejkową gehennę. Ale -cóż, 
westalka Ja~ to .westalka, d.obro rooziny przedklada nad 
~ł:"sne, parnlę!a: ze matce było dużo gorzej i wierzy. że 
Jej córka. t:o JUz "na pewno nie będzie się tak męczyć". 
Na . szczescle W wielu wypadkach życie przyznaje jej 
racJę. 

I. DfłW.L 
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We W!'7.eśniu 1939 rolru 7lOStala. przez 
Niemców zbombardDwana kolegiata. 
wieluńska - jeden z najcenniejszycb 
zabytków w województwie łódzldm. 
W nastepnym roku okupant dokończył 
dzieła znl&ZCfT..enia - potężne mury ko­
legiaty wysad_o w powoietrze. W 
gruzach legł nie tylko pomnik czter­
nasto.wiecznej arehitek~ury, ale i ZWill­
zane z nim legendy i <}powieści, wśród 
nich - legenda. o dwojgu za.balsamo­
wanyeh ciałach znajdujących się w l)(ld­
z,jetlliach kościoła. 
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I oto pokrótce treść opowiadania J. I. 
:: Kraszewskiego pt. ,.Bietka": = § Dzialo się to w WielwUu, na przełomie 

XVI i XVII wieku, a więc wolUesie 
ReformacJL Nieopodal rynku stały dWie 
cha.ty miesZCZAn-rolników. w jednej zyf 
Ojciec z synem, w drugiej - z córką 
5ta.ra matka. SYn miał na Imię zacha­
riasz. c6rka zwała się Bietk./l. (zdrobllle-= n.. .. od Beaty). Młodzi zapałali ku IiOble 5 ... ie.lką ntlłosclą. Matka BIet.ki, .. hać 

=
_== pragnęła dla niej świetnej przyszłości. 

.. klonua bYła pr,,--ystać na związek mał­
te'liSki córki z synem nieZbyt zamożne­e go s~jada. In3~7.ej ojciec zacharias·ta. 

5_ "'en uparł się. aby sYn został księdzenl. 
PostuSf.my woli ojea 7..acbariasz wstąpił 
no seminarium duchownego, _bił jed­
nak wszystko, aby odwlec święcenia 

I 
j 

kaplańskie. Sluoował p1'1Jecleż potajem­
nie Bieree miłość dozg<>una, teraz w li­
stach za.peowniał ją o tej milltści. ojci ee 
zżymał się, pOT' a:e łał zachariasza, na'v­
lał przyjaciół, wreszcie ugr<>ził mu po­
... bawieniem ojcowskiego błogosławień­
~twa. W dniu. w którym młody przyjał 
~wjęceniat nadchodzi wiadomość o śmier 
ci ojca. Równocześnie Bietka, nie wie­
d7:ac, iż klamka już zapadła. wzywa uko 
"h_ego do sleblp. zapewniając, że była 
mu wien>a. i ""eka na jego pl'zybveie. 
Zaehariasz dopie<ro teTaz pojmuje. jaki" 
","częście &tracil. wiesza ~ę na pasku 
Ił sklepienia celi klaM.-tornej. 

W 1Jl'ZYPiS1rn do opowiadania Kra-. 
!"r.~~. chcąc za,pt'"Wnić ozytelni1tów 
N)I d~ autentyzmu 2lC'ł3Jr'T~ni&, poda,jl.', 
że (cytu.ię): "w opowiadaniu tym opie­
ramy się ł"lIlk()IWjoff> n-a fa.ktlWh (misa­
nych w "Slavonj.a. reformata" lVęgier­
sli:iiego". 

Ni\'> 1I'i9lJe jednllik nie o śmieI-cl 
Bietld ani o ciałach Kochanków, któ­
re trafiły ponoo do pod'lJiemi kalegi a­
ty. Jedn& z wersji le«en.dy ntrzymu-

E je, że młoo'lJi popełn.łU ra'Lem samo­
==_== Ivó.isłwo. Nie ma jedna.k żadnej pew­

ności. iż _jdujaee się poo posadzkl\ 
kośMoła - do masu j .. ~ zburzenia. -

5 zwłoki dwojga młodych były zwłoka-i mi Dielki i Zacba;r<iasr.z:a. Faldem jt:'3t 
jednak, że ł>aką t.rJ;ymająoo, się pod 
rękę parę tam oglądano. Widziała ją 
międrzy imlymj mie57kająoa do d7Jiś w 

i 
== i = = 
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Wieltmiu pani Wa.nda Ponińska. 

Niew.ielld domek w podWÓr7Al pn.y 
ulicy Krasińskiego - bodaj na.jładniej­
sze,J uUe;v Wielunia., która tonie cała 
w 7lieleni. W sąsiedztwie piętrowe 
wme, a.le ten domek jest skromny, 
żeby me powiedzieć - ubog:!. W mie­
szka.niu pa.ni Walidy Ponińskiej moją 
uwagę zwracają dwa sprzęty - f()tel 
i biurko, które świadczą o nie byle 
jakiej p1'7leS'złośei. Baro7.AJ tu ciasna­
wo, to wrażenie połęgujl\ piębrzące się 
wS'T.ęd7Jie książki. 

Gdy pl"Udst.awiam jej ceł mojej wi­
zyty, z lniejsca 7llICLYDa. opowiadać. 
Tak jest, była w podziemiach kole­
giaty. W którym roku? No, tego do­
kładnie nie pamięta.. D7lieci znajo­
mych pospierały się o to. crz.y rzeczy­
wiście jacyś 7AllarłJ znajdują się pod 
fa.rą. Na.przykrzały się jej, aż musia­
ła im obiecać, że z nimi tam pójdzie. 
Kościelny dostal parę złotych, więc 
im podzienJ.i.a ~yl. Widziała tam 
ciekawe trumny, długości chy.ba po­
nad dwóch metrów. SpQeLYWaIi w 
nich czkmkowie rodu RadOS!Ze>wskicb, 
który musiał być rodem .olbrzymów. 
Mieli oni piękną renesan:rową kapli-

IHlIlIJllHlHlmJm IIlJ1l1UJIIlJIlIRllm 
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cę W k{Jlegia.eie. Tę parę, o którą py­
tam, pamięta doskona.le. Stała opaTta 
plccalni o śoianę, mężcr.y'm.a jakhy 
p(l>(ltrz~'mywał ra.mię kobiety. U icb 
stóp stała. szeroka trumn&, pewnie by­
li w niej obOje pochowani. Wyglądali 
jak mumie, dziooialci mczęly szepta~, 
że to chyba figury z drewna. Dotkn;:­
la palcem jednej z tych ()(JSta.ci ("wie 
pan, jestem absolwentką medycyny, 
więc me mam ja.kichś tam zahamo­
wań"). Postać miała konsystencję 
twarol'.go cygara., ale je-j powier:oobnia 
uginała. się lekko o"'" df)tk:nięelem 
palca ... 

~ ............ . 
i i 
ł Tropemj 
! legendy! 
• • ~~ ....... ~ ........ ! 
_ To. wszystloo .. . 

Co jest tu pra.'WdI\, 00 legoendl\? Ten, 
kto chciałby tego dociec, miałby nie 
lada ffi-zech do zgryzienia. Na ~ś­
cie, pani Wanda uratowała mnie od 
takiej koni_~d. 

Zacu:lo się od legendy, 00 naM'ią­
za·nia do KrasrMlwskieg.o, a skończyłO 
na opvwieś~jaOO o Reymoncie, Adashl 
Zeromskim, <> Wla.dyslawje Mickiewj­
ozu, z którego rodziną pani Ponińska 
była barom zaprzyjari.niona. POtZ.Oflia,­
liśmy więc w kręgu literatury, ale 
przerzuciliśmy się na.gle z Wielun·,a. 
d{) Paryża, i to o pon4ld 50 lat wstecz. 

Pani Wanda pra.oowa.la wówm,as w 
bibliotooe medyc:ta1ej w Paryżu. Za.w­
me po pracy. wiecu.orem, oowiedzala. 
rodzinę Mi()kiewicz.ów, gdzie podejmo­
wano ją tradycyjnie herbatką. 

"zaChodziłam tam i. wtedY, gdy było 
Jui późn<>, naw .. t o jedenastej, bo kie­
dy któregoś razu nie przyszłam, pani 
>'lickiewiczowa, st.~rsza już wówczas 1<0 
ltieta, pokcm.ała pięć pięter, aby spraw­
dzić, czy nie stało mi się coś złe:o". 

.. Wie pan, sYn nasze~o wie.sz.cza Ada­
ma był w bardzo klc>potliwej sytuaCji. 
Kc>ehał o.gt'DD\Il :e ojca, poświc;dt wła~­
eiwie pracę całego życia gromadzeniu 
pamiątek po rum., ałe czul. że pozosta,j~ 

w jeg~ cieniu. ojdec go p~eslonił. SYJt = 
czasami żartował, że on sam przYl>omi- li 
na .uiada pod krzyże-m: WSZYSCY kła- == 
niają się kr'zyżowl. a d.ziad myŚli. że Iii! 
jemu ..• " 

"Władysła>w Mickiewicz prowadził prZM 
jakiś czas księg·srnię w paryżu, BYł je-
dnak słabym handlarzem, FAlanalo Ilę, 
że ktoIł przychodził l cbciał kupić kslał 
kę, powiedzmy, za to franków, wtedy 
pan władysław ,.żyruał się I d.ziwił, ł.­
nabYwca zami .. rza wydać ta""ą pokatJta 
sum'ę, podczas gdy dużo lepszą książke 
o tym samym teall.acie można dOl!tać za 
3 franki. Przy takim podejśCiU do han­
dlu musiał oczywista zbańczyć ... " 

"Kiedy już jestem przy synach wiel­
kich pisan;y, pOChwalę sdę panu, te 11.0-
ehał się we mnie Adas ZerotnSki. Miał 
wtedy chyba 10 laJt i cbclał sIę kOll!r.cz­
nie ze mną żeonić, jeśli tytko zaczekAm. 
at 01\ dorośni". Nie było rarlv, masia-
lam m.u to solennie obiecać ... " 

PatTzę na pi~kne jes7JCZ€ ręce pani 
Wandy, na jej g.ęste. ciemne, krzacza-I 
ste brwi. W tych brwiach odnajduj~ 
poł7wierd'rellie jej opowieści. Gospody-
ni odmacza się nie tylko §Wietną pa­
mięcią i poczuciem humoru. ma tak-
że 1!'zei:we, często surowe - sądy. O 
Wa.clawie GąsiorowskLm. autorze "Hu­
ra~anu". który mieszkal stale w Pa­
ryżu, mówi, że bYlł w rozmowie nu­
dzianem. 2la to nie ma słów u-znania 
dla ta]entu narracyjnego Reymonta. 
Według jej opinii, Reymont lepiej 
jes2lCZe opowiadał niż pisał. PrzebY-1 
wała jakiś C'Za9 z Reymontem i jego 
żoną w Paryżu w jednym pensjona-
Cie, częs1x> siadali razem do obiadu. 
Pańetwo Reymonbowie wyjecbaJ.i na 
miesiąc do Hiszpanii. G<ly stamtąd 
wrócili, Reymont całymi godzilnami 
mówił o w-aloe bygtów. 

"M6wU tak cUll'loownie, me opowiadał, 
a po prostu malował, słynalo się ka­
startiety, widziało t, szalejąc" pubbcz­
ność, która rzt«:ała i»marańcumi_ Niectt I 
mi Pllal wierzy. upaliłam alę do walkI 

ła.m ..• '. 
byków, choć nigdy Jet,j nie uznawa- I 

oto llapotk.ana przeze mnie w rm-
mowach z różnymi lu.d'imi jesZC7e> 
jedna relacja o Reymohcie. Pamię-
tam, 00 mówiła mi mgr 'Zofia' Neymll­
nowa., kUlltosz. muzeum sieradzkiego; 
o pobycie Reymonta w Charru:;li 
Wielkiej. Tam pisarz zasłynął z tego, 
7,6 słuchaJ:, 00 opowiadali inni Cho­
dził z notesem i wszystko zapIsywał. 
tak :zapamiętali go &tarzy mieszkańc.1' 
wsi. Zdarzało się podobno. że chłop 
zwoził żyto, i śpieszył się, bo szła bu­
rza. W tym samym czasie pisarz mlal 
jakiś dylemat językowy, zatrzymywał 
więc- chłopa z worem, i tak długo .ll.e 
przepuszczał, aż ten pOWiedział mll; 
jak to =Y owo nazywa się w gwarze 
sieradzkiej ... 

l· 
Pani Wanda Ponińska odsłoniła I 

przede mną inną właściwość twórcy e 
.,ChloPów". 

TADEUSZ GICGIER 

Na skutek nalotu uległo 7Jlłisz crzeniu około 60 proc. wszyst­
kich budynków - po wielu ulicacll nie zostało śladu_ 
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Anegdoty o Stańczyku - błaźnie 
królewskim, który założył się, że 
w Krakowie jest najwięcej leka­
rzy - ma swoje uzasadnienie nie 
tylko w krakowskiej ale i ogólno­
ludzkiej rzeczywistości. Przypomnij­
my, że Stańczyk obwiązał sobie 

Wokół żadnej ohyba cłzied7.1ny wiedzy nie spięt>rzyl0 

się tyle' pt"ZC5e,d6w i wierzeń, 00 dokoła medycyny. Każ­
da niemal ciotka i babka pielęgnuje nieu.awodne rady 
i wska7..ania, śrooki i terapie odzied7Jicrrone po pokole­
niaoo swoich ciotek i babek. N,jezliC7lOllle poglądy 

"o slwtecznym rad sposobie" pokutują d7liś j_ nic 
tylko po za.padlyeh wioskach, a.le j w sąsied-ntwie ośroo-

1 
Oz.y prawdą, jest, te 
płeó d7..iecka można 
prz;ewidzieć obserwując 

ciążę kobiety? Jeśli nosi w y­
&oko - to będ:zlie dziewczyn­
ka, jeśli nisko - chłopiec?! 

Nie, nieprawdą. Położenie 
płodu o niczym nie ŚWiadczy. 
Pleć można natomiast usta­
lić badaniem komórek znaj­
dujących się w plynie ota­
czającym płód w łonie mat­
ki. J~1i komórki te mają 
niebieską plamkę urodzi si!; 
dziewczynka. Niektóre aku­
szerki. specjalistki od pni'­
powiadamia pki. stosują PN­
stą metodę. W czasie bad a · 
nia wkładają karlki z nap·· 
sem do szt.flady w obecno!!.­
ci przY'Szl:ej matki. Na ka.rl-

ce jest na.pis ,.chlQ!Piec". K;e­
dy się rodzi chłopiec zysku­
ją sławę - jeśli dziewczyn­
ka., każą matce wyjąć dru­
gą kartkę polOlŻ<mą z na;Ji­
sem .. dziewczynka" w i!llnym 
miejscu, twierdząc, że pierw 
sza przepOwiednia była żar­
tem, a prawda została napi­
sana na tej drugiej karteczce. 

si~ Ciężarnej. Większość tyclI 
znamion znika po pewnym 
czasie. 

3 Czy to orawda, te me­
którzy męŻOlWie maJl\ 
obja.wy mąży, kiedy icll 

żony ~kują dzieok.a? 

Wore~ twarz ch ustą i chodził DO 

a kaŻdy znajomek radził 

uczymc, aby się 

dolegliwośc.!. 

mieście, 

mu, co 
pozbyć 

ków zdrowia. Jedne z tych wierzeń tera.peutyCfLIlYch ma­
ją pewne, uzasadnienia naukowe i te powstały dzięki 

Wielowiekowej obserwacji ~a.wisk uaturaJnych, inne 
pcrz.bawion.e są łogicrz.nych podstaw j te za.UC!ŁYć na.leży 

do czystych zabobonów, nie do tzw. medycyny ludowej. 

Pokusiliśmy się, by T..gI'oma.dzić niektóre z tych sądów 
i pr'!;esądów I odpowiedzieć na nie. Nasi Czytelnicy 
niewątpliwie potra.fI~ wzbogacić ten wykaz przykłada.­

mj z wla8nej obsel"Wa<';t:l li. wlll$llYch doświadczeń. 

2 Jeśli kobieta ciężarna 
przestras'LY się wido­
kiem myszy łub innego 

zwierzęcia, albo oparzy się -
to noworodek będ~e miał 
znamię tzw. mysę ałbo 
czerwoną plamkę?l 

U jednego na trzy now(·­
rodki trafiają się znamiona. 
co jednak nie ma żadnego 
zwią.zku z przesbrasz.enie;n 

Prawda :-Iauko wo stwie-:--
d~()no, że zdarzają się przy­
padki, gody p·rzyszly ojciec 
miewa objawy ciążowe: nud-





Czais zamrl §lady tej sprawy, która w swoim czaeie była ;,t.eme.t.em dnia", naj­
większą sensacją, źród!łem plotek, dom"Tsłów i rozmów. Bo też była to sprawa nie­
codzienna, _Qd.słaniająca klliisy zwykle dla profanów niedostępne. Wyda.n-O tylko 150 
kairt wstępu na salę roz;praw, a ciekawycll byly tysiące. 26 redakcji najpoczytniejszYcil 
g.izet krajowych i zagrain:iczmydi :zdołalo .,wydę~ić" „bidety wejściowe" dla swych 
przed.sita w i cieli. 

Prof. Wladysław Jewsiewickli w swej niedawno -„yda.nej książce „Polska kinema­
tog;r-alia w okresie filmu niemego" podaje: „Na roopn;wę sądową, k;tóra rOZlpOCZęla 
si~ w końca li.tego 1912 r. pojechali operatorzy: Marian Fu.ks w towairzystw<ie Te<>-
fila Jarosza oraz Jan Skarbek-Malczewski. Oczywi.ście ka2dy z nich w tajemrucy 
;przed drugim w Dlł r " W ć z procesu, 
wydanego przez (!Ubemat.clra P~• to. J~ Mia.,.. kilku mefJrow 

taś~y było rzeczą trudną i ~ ~-· ( .. ). O dosi.niu *' • sądową ;>rze-
stal1 marzyć. Zostall jednak ZMIWażeni (bo fd.lmolNli a Wierą ej moment wy-
prowadzenia ookarżoayd) z więzienia) i te! gani przec poHcJę. uelt'kli tego S'affiego 
dnia furmanką do Wanmwy. Tasn oddali się pod op1sę ticmajstra Majera, 
ik+..óry zawyrol,cowal: „l'&;>lewa.t• mnie na J~ ja łut w<last' .•. " i pozwol·!ł 
na wyświetlanie :zdjęć. pływy dzienne w WU'łlza.Wllkkn *"- „Odeon" osiągały 
700 rubli! 

Na proces przybyli: - Szczegłowi<tow, -specjal-
ny wyS>lannik Watykainu, który · dostojnicy. Powołano 
2 biegłych ;ekarzy i „eksp o przedmiotu w piotrkow-
skim gimnuzj,um. Były przeor - Rejman przy3łal z świiadectwo, iż jest cho-
:!· Takież . świadectwo ;:>rzyslał z Cr.ęstochowy ący przeor. Prasa donioola. 
i:<: . „naczelmik biura p~towo-otelecra.fiezne go w Plotrkowie wystąpi! do swej władzy 
zvnerzchmeJ o przysfame mu s.p nego apiwa1u egra.ficznego nowego systemu 
i oddelegowanie urzędnilk.a do wyS)ien.ia depea''. 

H 
~. a zelektryz0twad.a óWCZ>eSl!lą opin1<: 
~ Euro.py, był.a tyleż rom.antycz.na co 
~ Spi~ ją w ,,9 ze.>-zyt.ach" a.l<tu 

o , który gazety dn.a.kowaiy in extenso. 
zac się ona 38 lat wczeen1ej we wsi Upie 
p<>w1 u ozęstochowsk:1ego. Syn miejscowego 
go.spoda•rza Pa.wł.a Mac<>ch.a Kacper m•ał 
aan.b1cje, umiejętrue podsycane przez ojca. Ten 

wł.aśaiie postarał się syn<>W!l o posadę ,,,pi.sarczyika" 
w . miejscowej gminie, a póżniej piba!"'..a w gm'ilnlnym urzę­
<i'l1e w Pan.kach. Ale to nie byro to„. Ojciec znal ówcze-
1>nego i;rre<>ra o.o. pau.J.inów na Jasnej G-Orze - Euzeb:u­
sza Re}mana i z jegio pom.ocą K<l<'per Macoch odlbyl no­
W»cjat, pó7Jn.iej w 18ll8 r. wysła.ny został do Wllocła·Wlka 
óo semi.n..,,riuln. a w 1902 r. złożył śluby 7.a•kooi.ne i otrzy­
mał i.mię Damazego. 

W tymże czasie ,,poczth.alte<rię" w Loozi utrzymywał 

niejaki M»koł.aj Krzyża.n.owski. ojciec klilkorga d.<Jieci orao: 
córki Heleny „żywej, ?rzYstajnej, a.le próżnej". W 2 la.ta 
po ukonczeniu czterech kLas gimnazjum Helena Krzyża­
nowska rozpoczęta pracę w „łódzkich telefonach". W 1903 
ir<>lwu. g,dy mfaJa 19 lat, pojechał.a n.a odpust do Ozesto­
ch<>wy. Poozla do spowiedzi. k•!órej przebieg oczywi.5cie 
nie Je&t z.na1ny, d<>Sc, że następn!e udała &'ię na wary 
kLasztorJ>e, w ustron.ne miejsce. gd'lrle wl!orótce pn.·ys.zcdł 
też jej spowieónik - Dama.zy - KaCDer M.acocll. Ro.z­
ma•wia.U god·zin<:. 

Od tego dnia między Lodlz.1ą, a CzęsotochOIWą zaczęty 

kirążył listy pi.same na ,„posle-fl"estante", a.ż wreszcie Ma ... 
ooch napi.sał: „La~u<t!k-0, żyć bez ciebie nie mogę• i pros.ił 
by przyjechał.a. W międizyc-z.a9ie ~<oś ol>sy.pywał dziewczy­
nę k01SZtoW1I1ymi pooa.rkaJ!!i wsród których wymue.ni.a się: 
zloty zega<rek z dewizką, bro.szkt z szlachetnych k.r\J\SzcĆIW, 
kolczyki. P<>tem po cywiłonemu przyjech.ał do Lod.2Ji i w 
led'nym 21 hQlteld. nastąpiło intylltlJile spotkande. 

Helen.a ,.w te-lefcm.a00° a.walfli91>wała n.a kier-0\11Jo-nic2!kfł_. 
Ubierała się ZbY'l'k0>WU1ie. nosila brylanty. wyjeżdżała u 
~ranie~. A sąsia<dkmn i kolE"amkom mówiła, iż w~ała na 
lortet'l:•i lub, :i>e otrzymała spa.dek po ba.bee. 

Tak tr:-waąo 5 lat. Raz na<Wet pr1Zee>r Rejman dal M.a­
eO>chOWTi 300 rubli, gody ten mówił, że jedLie na kurację. 
•• Lalutka" koszta.wala, a tyai-cza.sem pl:'zeor Wprowad~ł 
t~w. „komunę", pozbawiając 1.akctTlJld1ków wł.a.b~ości 0$0-

bistej. To groziło przerwa'lliem sielanlci. Wówczas Dam;i­
l:y dopaG<>Wał k:lucz do ska•r:-bc'Zy.ka - pOdręc=ej ka>Sy, 
w której Sklada"1Q pieniądre pochodzące z "talCfki", z oolat 
za msze in.tencj-011abne- ibp. 

Ale kolo Hele.ny zaczął się w ł.-Od0i kręcić nie.jaki .Ju­
liam Bulzackii - tech.n.ik „w te!e!o;n.aeh". To obudzało 
tcazdlroość i obawę Ma<X>cha. Pr1zyr1eka spłacić S-łysięczny 
dług jej oj<:>a i urząd-;:ic ją w WćnsU11wie, na co Helena 
OChOCJZ'O pl"Zy$ta,je. Po pewnym cz..,,sie WY'flająl jej samo­
<112ielne mieszka.nje w Alejach .Jerozolim&kich ?Od nr ~3. 
Gdy jedna•k sl<a,rżyla się, że jego wi.zyt„ u n,'ej, sam..,.tnej 
·Danny. mogą je.j poderwać oopiinJę. Maccoh u znajoowe:<:> 
„t>ieczętarza" w CzęstochOIW'ie zamówił piecu:ć z na'Pisem: 
„PTo\>o<Sl'J'cz p.a1rafii Painyttiiechy" oraz kiupil diw.a dru~~ 
zaświadozeniie o ślcubie i S\viadectwo śrnierci. Na jedny;n 
sbwier'd'llil ślub Kacpra Macocha z Hel~ą Krzyżane>wską, 
a pr.zy pomocy ctcugieg>o„. sam sieme „uśmieroił'', poo:o­
staiwi.ając „w.dowę". A wdowie wóWICUl6 więcej UC'hod.ziro. 

:Mieszikała więc Heilena jako WOOV\.'.a P'> Maoochu, ale 
CONJZ częściej, odw.iedzający ją Da.ma-zy, za.sta<Wał w do­
m'U ro-.:Jba.wionye-h gości. zaiprosil więc kiedyś I/Wego 
ln.~ br:-aita Franc!92lka i pcnnał go z Heleną. Do-o 
srło- już niema•! d-0 za'l"ęczy>n.. ale „n.arzecz<>na" 0>ieopatrz­
nie ootl-zef:ł.a l"rancis2'ka, by prrzypadlkiem nie był <> nią 
po śk>bie zaizd'l"C>SnY. bo jest Da.ma.zy„. Franciszek kn.yk­
:n.ął: ..BOO.ad~e z pie!Ua nie wy;irrzeli!" i tl"le g,c wi­
dizi'E!ili. 

Wówe'r.as Dama'lY - Kacper' Macooeh wyswatał swoją 
kochankę... stryjeomenw bratu - Wacławowi Macoch.owi. 
8 m.a•ja 19141 r. przY'W'iÓZ>ł g<> do Wa!'SzaM'Y, po·tem na Ja­
&nej Gó!'Ze odbyły się za.ręc.zyny, późn,\ej w wan!lza'W!Skim 
kościele wizytek n.a K>Nłkowskim Przedmie5ciu - śtub, 
kt~ udzielił... sam Damazy. Kupił młooemu m.a~żon­
k<>Wi śh>bn.y tra!k, zapłacił za ucztę w salooacll Hotelu 
Eu<t'o,,ejlskieg<Q, za 3 tys. rubli umebl<J1Wał n<llWożeńcom 
mieszka.nie. Ale pech chciał, że H<c>lena zakochała się na­
pra<Wdę w swym ślubnym mał:Wn.ku ..• 
nręc.ro.ny zazdl"OŚO!ią Macoch, zn·abił wtedy sweg-o =w"'" 

gota do Częstocho1wy, z.a.prosił do swej klaszto=ej cel'i 
O'Zll~j numerem 311 i po lriba,:,!i, która zakończyła s'ę 
aiwain.tUtrą, gidy Wacia.w Macoch <a:mął, Damazy ude!"Zy! go 
siekieirtką poii:yciwmą ty>dlz;ień wore&n;ej u stolarza. za1bi­
j.a111y C>C>knął się. Konającemu Damazy udzieli! geu.eratnej 
.absdl'UC'.fi i skrócił męki... S.lużący niej.aJci Załoga, 
podsunął myiol. iż dla d<>brego Imienia klasztO'Ml trrzeba 
:si:>•rawę =taić, a sam p<>djąl się usunąć ziwlo.k·i. 'la pie­
ndąd'Ze MAoocha kupił kos;i, a1le ten był za mały. 
Za'!l"k'lllięt-o W•ięc trup.a w !lotle i W~'w:iezi=o aż pod Gid!P. 
w porwiecie radom.s®Czańskim. Tam wrzuco.no do rowu 
z wooą. oct :»n<a·lel/Jienla 21'Nłok właśnie rozpoczęło się 
śled:ztwo. 

Da·ma12:y ezuj.ąie, te ~ta 9ię raoiSk.a:, mcząt się Uk<ry­
wać. H<-lenie :po<:zątkowo mówił, ił Wacław wyjechał do 
Ame-t"Y'ki, poteim przyznał, i~ fi(O zabił. W śled.z.twie ze­

-----------------łznał też, i:!: powied'2!iał o mrooni swemu spowiecl'Ilikow:. 

Na plażę 
z humorem 

Są.d po prlzesłuch.ami'll ponad 129 świadków, po ki1Jku-
dni<l'VX!j l'I0'2lp1'awie, podczas której Macoch ki.łka ra-zy 
oowoływ.ał i :.mieniał swoje >.emanna zlo.tone J'.)Oldczas 
śledztwa I na p<l'CZątku r:-oo:rprawy - skazał Dama.zego -
Kacpra Maicocha n.a 12 ~at cieżkleoh robót z pozbaiw'<"Iliern 
praw i n.a osiedlenie ,,na zesłaniu". 

Qpt".: J. POTĘGA. 
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l=RA§zKI Przez tw6J aeu, m6J ideale 
PodDo&q moje IDOll'ale. 

DYSKRYMINACJA 

JEJ WZGL~DY 

JeoJ w.zględ„ 

J ask6Ulli uważa.ją niebo za 9'La.lone; 
Zdobywa al~ tamtęd,,.. 

Dla.tego kreślą na nim kółka nieskońerrone. DZEWNA. JEST 

W DOBIE ODCHUDZANIA 

Może od złocl~ejstw złodziej się oduai:y; 
Jeśli się dMVle. ie ill"a.d7Jione tu>O'zy. 

Dziwna Je.& ta polska naeJa. 
ctayba mi prsymacie: racja!!! 

Oglą<la.jąc ostatnie proipo-iy;. 
cje odzieżowe twórców mody, 
l>atw<> dostr:zec, że rue ustają 
o.nli w poszukiwa.niru ja·k naj­
baird'<l\ej uniwers-.1.n ych r-O<Zwią 
zari od.zieży calrozien.nej d!a 
kO'biet. w seeonie letmm, o.boJt 
modeli plażowych orao: wy•raź 
n.ie 11 1~pałowych" i wieC'loro­
wy~h (.n.p. sukride koszullki), 
talk jak za.Wsze, ib-tnieją i te­
raz 1nodele tzw. p["Zejściiowe, 
zina•j<l'Uiące za.stosowa.rue na 
chbodn..E'.j\sze dni lata t na 
wcz.esri ą Jesień, łączące w so­
bie oe('hy plaG<:CZyka i SUlkni. 

Przy o1<a1zii szmizjerek pisa­
łam u iJCh płaszcz.owej „wy­
mowje''. Obok szmi.zjere.k., ist­
nieją talkże sttJtrue plaszc:!'owe 
i11mego rodzaju - przylegają­
ce do ciała futerały, oo:dobi-011e 
dużą 1iością różnych „tębnó­
weJk i p!'Ze'Wlażnie z.aip1n.ame od 

góry tlo dołu 1ub <Io bioder 
na 7amek l>łyska-wiczny. Wy­
ko:ivw~e ~ tka111im nieco girub 
szych niż kreton i jedwab, 
ale róW'Jl '.eż" Jetnich w wy.ra>:ie 
(ęrube płótna. poipeli.ny, bu­
retty, grubsze sza.n.tungi. cien­
kie w.o1enki 1 ~tru.ksy), sta­
nG><W:ią do<SkonaJy ty:p sukni do 
priacy i na ulo-cę. 

smAGUIZ KLUB SZARADZISTOW 

lrzyżłwka 
(łwemiowana 
książkami) 

POZIOMO: I. Naj 
lep.-.za o.brona.. 4. 
P1en.1ążki za USIU · 
gę, 9. Dt.lmDY piali.. 
11. :W{>kól ~ięc..;.. 
12. Aroma.tycznl 
t11unek, 14. Pole dl.a! 
aktora. 13. Pagani­
ni. 17. owad z pie 
karni. 18. Większy 
antałek lub tęz.;.;; 
jegomość. 22. Irys, 
ale nie cllik ie.rek. 
2$. Na nim ure<iZI­
no-we ś.w-ieozki. 27. 
A1tówka miłosna. 
28. BY'w.a n.a psa. 
29. wieloryb. 30 • 
żegl-01W111y film p<>l 
ski. 31. Pierwsza 
cxl,zywka o.seska. 

PIONOWQ: 1. Rozra<biacz 1.1nad 
seJ;;wan1y. 2. Puder w bucik. 
3. Pust~ył Europę w VI w. 
5. My. n.a odwrocie kopert. 6. 
Wola :..urczęta. 7. Przeszkadza w <>ku. 8. Kqńgki Afryka'llin. 
IO. Sąd'Ził zma'flych w Eglip­
e<ie. 13.- Zakąska w piu.sz;ce. 16. 
Słyrune nasze aizoty. 19. Na 
bolące gardziołko. 20. Medi.e>lań 
ska cmera. :n. Woła.nie spada­
jącego przedmiotu. 2.,. stain w 
USA. 24. Starożytne państwo 
na.cl Za·lotką PeFSką. 26. ~ie-je 

- Widzil pa.n, a mnie 

n.a Jew.or:ze Ga>rda we Wło-
szech. ,,WAMS" 

NAGRODY KSIĄŻKOWE za 
l"OZlWiązande krzyżówtlti z n,r 155 
wyloso-wali: 

1) Elżbieta .J<>iloa, Lódź, u1. 
Na.rułowico:a S.-10 KMPiK; 2) 
Oswa1ó Olasz, Lódź. ul. Wierz­
bowa, qloJ< 6 c m. 33; 3) Szcze­
pan An.drzejewski, Alek:.a•n­
drów Łód.?Jki, ul. Piotrkowska 
27 b; 4) Wła·dysla:w Dąl:>rowsk:, 
Łódź, ul. Gdanska 5; 5) .Józef 
Sid1<>ro·"'1'icz, Radomsko, ul. 
Rey;monta 12. 

paini 

Dziewczęta 

na 
= 

1/50 

sek. 
Fobo: 

Hen.ryk 
l\fi~zozaink ~w<Skł 
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l~;~~ern,~ pewien 
Jeden z Czytelników nade­

słał pocbl>dzący z pisma co­
dzie.n.oego artykuł zatytuło­
wa.ny: ,,Je&tem pewien wa•_ 

: szego sukcesu". Korespon- 5 
E dent.a razi to ,,pewien.", uwa 5 
:; ża, 1ż poprawnie należałoby E 
;: pll'Wledzieć: ,,Jes&eru !(>ewny E 
; waszego sukcesu". S 
;: Aby rzecz wyjaśnić, muszę:;: 
;: sięgnąc do gramatylki, przy-;; 
: po.mojeć to i owo z dzi.,._ 

dzin v składni. Z góry prze· 
praszam za ten częściowo 
S'LkOinY „Kąci-k". 

- w zdaniu - tytole pod· 5 
E miotem domyślnym jest zai- i: 
: mek ,,ja", a orzeczeniem: 
5 ~,jestem pewien". w tym, 5 
Ez.łożonym z dwóch wyrazów,:;: 
E urzec7eoj,u sło·wo posiłkowe 5 
= „jes1.em" nazy)ł'a s-ię lą.czni- = 
E klem, a ' p.rz.r;miotnik „pe- ::; 

wiem„ - orzecznikiem. 
W t>.aszym jęzYku kilka 

przymiotników, obok ,,.nor-
- matuyeh" for·m przymiotni-: 
;: kowych, · zachowało dawne i: 
E formy rz~wnikowe. WY- E 
;: stęp•1ją one tylko w mianow- :: 
:; ni ku liczby pojedyńczej w:: 
:; rod.zajn męskim. Obok „zdro- i: 
: wy", ,,gotawy'', „ciekaWY"', 5 
Ę ,,wesoły", „pełny" (fol"ID1y puy 5 

miotnikowe) mówimy: „zdr6w" 
,,gotów", „ciekaw'', „wesół", 
nPełen'' (formy rzecrowniko· 
we). Różinicy w znaczf!iUu 

E wyra:76w ,zdrawy" i z<Lr6w" : 
:;: 1oraz innych wymienionych :: 
:;: w parach) nie d<>stmegamy,:: 
;: 7.aznacza s.ię ona jednak w E 
;: l11Dkcji, ja.ką pełnią w zda- :: 
:;: uiu: forma przym.jot.nikowa :: 
:; ma nieograniczony zakres u- E 
- życia, forma rzeczownikowa 5 
występuje tylko w oneezni­
l<u •1. A więc: „Jesteom już 
zdrów" i ,,Jesteom już zdro-

.: wy", . ałe tylko: ,,Zd.rowy.: 
;: człowiek ma dobry apetyt" : 
:; (tu „zdrowy" jeolt pnydaw- i: 
=ką). = 
§ ZainteJ,"esow.any k0<respoo· E 
;: dent oraz w.i.zys·cY, kt6rzy i: 
;: mieli d-Ość cierpliwości, aby i: = zapoz.nać się z gramatycmym:; 
wyw~dem, spostrzegli już, że „ 
w zdaniu - tytuJe popraw­
n~ jPst za.równo f<>rma "pe-= w1en°, jak ,„pe-wnY". 

E Dotąd mówiliśmy o składni. : 
E Przed~tawiając rolę form:: 
5 ,,pe-wien" i „pewnyu, posta- 5 
5 wuan1 dla uproszczenia znak 5 
§ równ:a.ści między nimi a for- § 
=mam~ „zdrów" - „zdrowy",: 
: „we~ół„ „wesoły„ itp. 5 

Ale sprawa 03szego pnymiot c 
nika jest w nec-zywistości 
ban!ziej. sko-mplikowana. 

.=a Wspon1niała.m o tym, że w 
=parach f<>rm Pl'ZYmiotniko- : 
: wych i rzeczownikowych nie E 
§ma r6żn!c znaczeniowych. :: 
5 '!YMc1.asem między „pewien"' 5 
5 l ,,pc~'»Y'' ta1ka różnica jest.§ 
:; Zwr6r1! na to uwagę prof. E 
5 W. Doroszewski. „Pewłe11" 5 

to przede wszystkjm ,,jakiś'', = 
s „pewny" to ,.maj~y pew­
nOść albo dający u.czucie 
peW1Z1ości. niezawodtny". To 

_ •r6żr.icowa.nie znaczeń tłu- _ 
:; !Daczy stanowisko Czytelnika, :;: 
: tctóry formP ,,pewien" uwa7;3f 5 
:; ~a niewłaściwą. z drui:iej S 
:; Jedn~'k strony, ożycie „pe. i: 
: wien•• w znaczeniu ,,mając:\" : 
;: pewnq\ć" w tytule artykułu :: 
E ' obecność w utworach 5 
· autorów wsoórezesnych świad „ 

czy. że funkcja składniowa 
te.i formy jest jesZC?:e tywo­
Odezuwa,na. 

E B. BODALSKA -

- = E -;-i Tliekie<dy w przyid:aiwce § - Kto na pudełku z PMilł do 
de opa.lao.ia."?! 

A az.ym się pan jesz­
eze zajmuje PIJrll& Wltlliua.­
niem bnuch&? 

nigdy nie Il~ ub.-a.­
--nia na plaży! 

- Ja.klie 
O(Yr;y? :; o.kollnn•''klowej Wypadków:: 

: 1ak.i-ch n:e ońi.a 1wi.am aby S 
i n ie przedłuża<: i n1i~ k-om- E: 
S i>Ukm'J'ac wYiJ.aśnieni.a. 
llłllll'Nr:t:MFS'T - . ~ S" llllllll ... 



Awaria 1U środku sezonu 
„Pisaliście, że .,półdlzielnia 

„Lnstafaor" wm.owiła na b i ja­
ruie butl\ gazem. ~ wcrjaz 
dem na url<YP nabyłem więc 

o LJ.e jednak na wy.padki lo 
sowe rue m.a rady, to w !ml~ 
niu naszych CzytelnHi:ów żałll 

jemy, że spóMl2lielnia ,,Imstala 
tor"' nie z:a.<>tpatrzyla się w 
adresy bra.tnich placówek. 
wpra.wdzie .n·ie -prz:;xlałyby sl~ 

one na nic odbiorcom gazu 
na U'lytek domowy; aJe na 
pew:no chętnJe skorzystaliby z 
rlll:h zmotoryzowani posiadtacze 
butli tur~yc<.11ych„ (h1 

dw.ie butle turysty~ne i 14 hm. --------------­
wybrakm się n.a Kilińskiego 
117. Wrócllem z niczym, bo 
spólldziel.nia n ie ma ga.zu. Obie 
ca·no m.i na bić butilę a .le d<>­
p iero za 2 tyg-Od1nie. Tymcza-

Zmiana lros 
sem ja jtuż wyjeżdżam" ,,17" i skarżył się ob. J. L. z pod<>b 
nymi pretensja!llli Z!Wlraeaj ą &'ie 
do n.as i !mru C<:ytelnicy_ 

Po sprawdzeniu o-kaizało sie, 
że :niestety ska<rgi ich są słu.~z 
ne. Loozianie po raoz <il"ugi w 
br. zcsl;al<i pozbawieni gazu. 
Tym ra•rem przyczyną .)es! 
awall'ia pornrpy w spóldzielnl 
„Mino!" zaopa,brującej nas7.e 
m i asto w pl'Olpan~butan . Wpraw 
<!17.ie .,.MinOt!" czyn.i gorączik.t>­
We pos~uk ilW'ania za drugą pom 
pą alo eza<S ucieka I „Jm,tal:i­
tor" v. ycze1rpał ;uż dotycheza 
sowe zapasy. 
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WAż.NE TELEFONY 

Pog0tt. Ra.tunkowe ł9 
P Og·C>t. MO 01 406-GO 5j)O·OO 
Kem, MO m. Łodzi 292·22 
s l.r <eż Po żarna 88 
Pogot. E.ne.-get. 334-23 
Informacja telefon. 03 
Informac..ia PKS 265-96 
lnf<>rmacja PKP 581·11 
Pogot. O»wietl. Ulic 220-89 
Pogot. PZMot. 533-09 

TEATRY 

TEATR WIELKI (IPl.ac 
DąbrOIWSkiego) gOO<z. 19 
„Pa.n TwardowSki", 
17. 7, nieczynny 

'l'EATR NOWY (Wdę<:· 
kowskie,go IS) god'il. 17 
„Pan Dzops i jego tTU 
pa". 17, 7, nieczynny 

MAŁA SALA (zacbodni.i 
93) g. 2-0 „sw1erszcz 
za kom.inem''· 
11. 7. nie.C<LJYon.na 

OPERETKA (W. Pómoc 
:ma 47-Q~ g. l.9 „D<>me.k 
trzech d2iewczllt" 
17. 'l. nieczyin.na 

CU? !Idzie? ftIOY? 
Piórko" od lat 14 17. 7. „Grek zorba" od 
(franc.) g, 10, 12.30, 1~. la.t 16 (USA) g. 15.45 
17.30, 20. 17. 7. l. w. 1.8, 20.15 

rArRY LETNm - „J>ar POKÓJ (K.a~ierza 6) 
li.Dg" Od lal lł (a.ng.) Bajki godlz. 11. 50 La: 
god'Z. llO (kino czynne kinem.at<>g1ra·fli radzi.ee 
tyl.ko w dni posodni!'l klej. K<>medie. „Sie-
17. 7. jak wyżej dem nianiek" od lat 

STYLOWY LErNIE - 14, g. 16, 18, 20. 17. 7. 
„Wei Ją. Jest m1>Ja" „Niewierność" (pano-
;.pa.nooram~ od u.i l6 rama.) Od lat 18 (franc.i 

(USA) g. 20 (czynae REgKb~Dl8, c2:~aows.ka 2) 
tytko w dni pogodne) ""' 
17. 7. jad< wyżej „zabłąkani w lesie" 

ADRIA (.PtotrkoWSka 150) g. 10, 11, „P<>kochaj­
Kil!lo fi1mów radu.eckicb my się" oo lat 14 (pa 

Po.radni ,„K" „ Ull. No­
wo·bki &O. I Klinika Poł.· 
Gin. im. curie-Skłodow­
skiej, ul. curie-Skłodow 
~kiej 15 pr:zyjmu;e 
rodz.ące i chore ginek:>-
;,~gicz.n.ie z d 'zielnicy 
Gór:na oraz dzielnicy 
-;;ródmieś·cie z Rej001:>­
\Vej Poradni. ,,K", ul. 
P!e>trkows.ka 107 l K01>­
r:ńskiego 32. 

Chirurgia Południe -
Szpttal im. Pir<>gowa, 
ul. Wólczańska I~ 
Chi~urgia Półm<>C 

S2lpital im. Stelt'li.nga, 
ul. Sterlin.ga l-5, 

Laryngologia: Szp. tm. 
P!·rogowa, ul. Wólcz.ań­
"'ka 195. 

Okulistyka: Szpital J.m. 
,Tonschelt'a, ul. Mil'i.ono­
wa 14. 50 la·t kinematog.raf'.i noraima, USA) godz. 

raod:ziecJdej. „Złodziej 12.3-0. 15, 17.3-0, W. 17. 7. Chirurgia i 
samochodów" od lat D „Pokochajmy się" g . gia dziecięca: 

laryngolo­
;;.z.p. im. 

ul. Sti><>r-g. 19, 12.30, 15. 17.JO, 20 IO, 12.30, l.5. 17.30, 20 Kon.opn•i ckiej, 
17. 7. jaik wyżej ROMA (Rzgo<wska 84) na 36/50. 

ENERGETYK (Al. Poli- „Dwa Mkbały" g. IO, Chirurgia 
techn.i.ki 17) „Arcylo· ll, „Gdy miłość prze- twarzowa: 
kaj" od lat lł (franc.) mija" od W 16 (jug.; Ba·rlic1kiego, 
g. rr, 19., 17. 7. niecLyn g. 12.3<>, 15, .17.30, 20 ·-kiego 22. 

SZ>C'Zękowo: 
Szipitał im. 
ul, Kopciń· 

ne 17. 7. „Długie łodzte Toksykologia: I Cent-,.. 
Jl.IUZEUM HJSTOllUI BU GDYNIA. ('I'uwiima nr ?.) Wikingów" (.pa.norama) Szpital w AM, u.1. żerom 

CHU REWOLUCYJNE- „człowiek be-z pa!>Z• od lat 14 (am.g.) godz. <kiego 113. 
GO {Gdańska 13), WY· portu" (panorama) od S~U~i30tP~io~7~~._;,a 20 51 17. 7. 
sta•wa sz.tandarów 1893- lat 14 (irad;:.) g. 1'°• ,,saba detektyw" 
1943. Czyinnie od &<>dz. 12.30. 15. 17.30, 20 god'Z. l3.4S, ,,Długie Io Chirureia Południe -
ao-17, 17. 7, nieczynne 17. 7. j.ak wy~j dzie Wikingów" (.pan.o "izpital im. Jon.scbera. 

MUZEUM HISTOJUI WŁO BAL~ «~;aw1ecl<>a 3-5) •.il. MLl!onowa !4. 
KIEN'NICTWA (<P.i-O'tr· „ZaJąc:i:ek g. 11, 1.~; rama.) od lat 14 (ang.) Chirurgi.a Północ 

·'-~·„·•·- ~). W•"°"•wa „Gorzlne '·no :rzelu g. 1.4.415,. 17, 19.15 .. 17. 7. ~·- 't 1 vm· Ba. II'licki""O \A;...,,.,...""Acl L.oe. .T+.7,_,, Je„ siedem w1eczo„ .:ioc.plJ a · ~ ' 
.• Włókiennictwo wczo- ;;;: }:_t ~~ l~.uf,,.;~;an~· ;Ów" od lat Hi (czech.) ~:. K<>pdń,,,~iego 2:2 . 

Taj", ,,.Gobeliny Gał- fan . TuJq,an" od lat 14 g. 1'7, l9..l5 La~y.ngol()g:la: Sz.p. 1m. 
k~i~h" c.zymie od (fN>rl<!.) • g, lS.4S, IS, STYLOWY STUDYJNE Ela:rLicklego, ul. Ko.pc1ń-
g. 0-1 • IT.'· n!eczy<n :;o 15 . (!K.;Jiński.e.go 123) - !>"kiego 22. 

l\1~ 1 MAJA (Kilińskieg.o 17lll „Dzwonić NGrthside v1 ... u1&Ly1<a: SLJ)lta~ tm. 
w~&~~~=y ~;_ „Były dwa pieski" ~· 777" Od la<t 14 (USA) J<>nschera, ul, Mi1h-0«10· 
(.Pairk Sienki · _ H.415. ,,Fanfan Tuh· g. 13.30, 1'5.45,. 18, 20.15 w.a 14. 
czynne g 1~~ pan" od I.at 14 (kanc.) 17. 7. }atk wyzej god<z. ClW:urgla 1 t.a.rYDgolo-
17. 7, nieC:Z nne g. 1'5.45, 16. ao.15. 17. 7. 15.45, 13, 2<l.l5 _ gia ~Z1.„c1ęeu ::.zp, un. 

IUUZEUM s:lTUKl r,w· „BYło nas ca.rworo„ STOK.I (Zbocze 1) BaJ,: Konopn1clueJ. W. Spo.r-
Ji: ws.ki tę<: {<palD<>t'ama) od 'Lllt 14 'ki g,odz. 14.45, „Noc ua 36(.jO. . 
w~ :,~>· Wys~ <rnd.z.) ~. 16, 18. 20 od Lat 18 ('Wł.) godz. Cbuu.rga nczęl<owo-
- p~'.,,ja _ iP~a" LDK (Traugutta nr 181 15.45, „ 18, 20.15, 17. 7. •w~wa• Sz.pita• KII. 
g l'2-.l&, n. '2. . Y ,Kochajmy syre<nki" „Noc g, 15.45, 111, 20.15 Jarlu:luego W. _Kopem-
~ :rlllec!Zyn ~d lat 14 (poi.) l(OdL. STlJDIO (Lumumby „ 7-0) oJuego 22. • 

PAŁA<: MŁODZIBżY łm. 
TUWIIMA (ul. M,o.niru:sz 
ki 4-a). Wystaw.a prac 
n.ą g·rod'Z<><n Y'Ch i Wyiróż 
n1,ony.ch w Galerii Pła 
styki w rOtk:u 5"'kolnJrm 
1966-67, 

SALON FO'l'OGBAJi'łKJ 
ŁTF (Pi<>trlk.owska 102) 
Wystawa f.<>~afi.kl 
E. Hofera ! A. Miha!­
lopo1a (Rum11mia) - o­
twa,rta godz. .L1-J9. 
17. 7. ni.eczyml!la 

zoo (ul. Konst.amtyinow­
ska 6-.10) czynne w go 
d1Zi!lloaJCh 9-,2() {k.asai 

c.zy.nm.a cLo go.dz. 18 .30) 
PALMIA.R'NlA - otwarta 

w g<id.z. 10-d&. 

KINA 

15.15, 17.:MI, 19.45 Pierwsza wYprawa g. ro ... ~y1<o1ogi.a: Jn'>'tytu' 
17. 7. jak wyżej ~:~. '(~~) ~~=~ M.ecycyny Pracy. W. T~ 

lUŁODA GWARDIA CZI„ . resy li, 
Jona 2) ,,Po kruchym 16 (USA) g. 17.15. 19.30~ Nocna pomoc lekar­
lodzie" (,pan«atn.$.) od 17· 7· „Rud, syn fa.r S'ka., SieW<iewicza p7, 
lat 14 (.radz.) godz. Hl, ~:;,.ra;aa1· ~:1~ 1~ 51 1e1. 444-44 - prozyJmuje 
12, 14, 16, L&, 20, 17. 7. • Bajki · . u~()~ 1r,1 „ Ty- .<głoszem..a telefoniczne 
„,~o.tlernan z C.oco- grysy gna pokładzie" ~.i...a WllZyty OOm<>W't? Je­
dY (·pal!l<>ram.a.) od lat od la.t 7 (<rad'Z.) godz. i<.a.rzy w .g<>dz .. 19-.5: W 
14 (.franc.) &· Hl„ .JQ.30. !2, l'4, 1.6. 18. 21!. 17. 7. arnbu1atonum mtetnlłsty-
15• il.7.30, 20 . 50 lillt kinemafof!'fafii ~yr~ pr:zyJmowani są 

MUZA. (Pabianleika 173) rado:ciec.kiei. „Nieśmill- n~ 1mejGOu chorzy z n.i 
Bajk.1 ~~z. l.4.45, „Bla ły w akeji" od lat 11 ('•Y'rrll. zaoho~owa.niam1 
la pani od la<\ 14 g Hl 12 a, 16 18 20 1r..tel"n,;sty.cznym1 w go-
(crechosł.) g. 15.46, 18, · ' · ' ' uuoach 16-7. 
20.15. 17. 7. „Biała pa- DYżURY AtP'l'EK Noc.na pontoc pielęg-
ni" g. 1.5.45, 18, 2i0.1s marska Al. Kos<:iuszki 

OKA ITu.Wima nr 34) Pl. Kościelny 8, P!ot.r · ·lh, tel.' 324-09 przyjmuje 
,,SmO'k" - zesta.w ba- kow.ska 67, Pi:<>trk<>WSoka zgło.s-z.einia telefoni(:zne 
jelk godz. 14, „Ostatni 3&7. Plac Wo1n<ltlcl. 2, na zabiegi do domu w 
zachód słońca" <>d J.a < Armii Cze.r-w-Oll'leJ a. Pl. godz. l.9-4. 
14 (-U'SA) g, 15, 17.30, Pokoj•u 3, Swiatee:zma pomoc Ie-
20. 17. 7. „ostatni za- 17. 7. karska: d.Zieln1ca Sród-
eh6d słońu" od lat 14 P!-Otrkowska 195, Na- U'..le.scie _ Piotrkowska 
(USA) g. 15, 17 .Z-O, 20 rutowicza 6, Pa bi.a.nicka lfl2, tel. 271-8-0, Balu ty -

POLESlE (Fornalskiej 37) 218, PI"Zybyszewsk1ego 41, z. Pacanowskiej 3, tel. 
POLONIA „eza.rny „Bokser" od lat l4 Limanowskiego 8-0, Spor .Ml-96, Górna · _ Leczni-
dzień w Black Rock" (!poL) g. 15. 17, 19, n.a 83; cza Z/4, tel. 440-62. Po-
Od. lat 16 QUtSA) go.ctz. 17. 7. j. w. g. 17, Ml tesle _ Al. 1 Ma}a 42, 
1-0, 12..30, .IJ5, 17.00, 20. POPULARNE (~rod?~a DYŻURY SZPITALI tel, 305-83, Wid1leW 
17. 7. jak wyżej 18) 1;,Wat!'.llka 'I 1Dth<>~ Szpital im. M, Madu- Szpitalna 6, tel. 271-53. 

WISŁA .~ęście" nami od lat 14 (fr.1 rowicza, ul. M. Fotuial· Zgłoszeni.a tetefoni<:Z!!e 
od lat l.8 (franc.) g. g-Odz. 1:6.30, tB.:HJ ~kiej 37 '!>I'IZY:)mUje na w!2yty d<>mowe przyj 
10, 12, 14., 16, 18, 20 17. 7. nieczyn'!le rodzące ,; ch<>re gine.ko..- mowa.ne są. od godz. IO 
17. 7. Jatk wyżej PRZEDWJOSNIE <Zerom togiozn.ie z d.Zielnicy Po ~o 15. wizyty ambulato 

WOLNOSC - ,.Małżelli· skiego 74-'76) „Rio Con lesie oraz 2 dzieLnicy r~·Jne t d<>m<>we zała-
stwo po włosku" od chos" (pan., am<>r.) od Sród.moieście 2 RejtC>no- twia.ne są w godz. ll>-17. 
lat 16 (wł.) Cod'Z. IO, lat 14 godfL. 15.30, 17 . .\S wej Poradni „K" ul. Gabinety zabiegowe 
12.30, 15, 17.30, · 30 2().1.5. 17. 7. „309 Spar- PiobrkoWSka 269. Szpital świątecznej pomocy p<e-
17. 7. ja.k wy,żej tan" oo la1t 11 (pan .. im. H. Wolf, uł. Łagiew lęgniarskiej czynne w 

WLóKNlARZ - ,,NIP- am.) g, 15, 17.45, 20.1~ nicka 34-36 - pi-zyjmu- wyżej wymienionych pun 
:r,fomny Wlkine;" (pan<>- PIONIER (Fraoncio."Zkańsk8 1e rodzące i chore gi- ~::ach wykonują zabiegi 
rama) od lat I! (USA) 31) ,,Aru na spacerze" nek.ologicznie z .dzielni- pielęgo!arskie w g.od~. 
g. l<l, 12.30. 15. 17.30, 20 g. 15, „Było nas czw<> cy Bałuty i Wid2e"' <l-18. Zgłoszenia na za-
17. 7. j<11k wył.ej re" (pano-ra.m.a) od Ja.t ,·r= z d.zlelinicy $ró<J- '>ieg! domowe przyJm<>-

z.~ CHĘTA - ,,Flłi - 14 (tra.dz.) g. 16, 18, l!O. mieście z Rej.o111ow~j wane są w goo'Z. 8-17. 
mtmmmmlłłlllmtnn11111nmm111nummnnt111n1111m1111111111111m1111mnn11-.i1111a111111n1111111111111111m1111111111mm11111111,11mm 
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22 iysiące izb z „taśmy" m 1971 roku 
Radziecka fabryka domów na Retkini 
Nowa baza prefabrykatów na Widzewie 

w i ~ce i. ::-s~':ań 
W Lodzi na Rettdm, i><nv~nie już · wkrqtOO olbrzy­

mia barm ~refa.bryka.~ 1- fabryka .domów. Produkcja 
jej wyniesie 8 tys. izb'. ~e. -~ódzltie Zjedn~e 
Bud()wnfotwa. przewiduje : ukończeni,e jej . budowy w 
1970 r. Produkcja. rumy w 1971 r. Bęiłzie to baza im­
J>()rtowa.na. ze Związku Rad~eck:ie~. W .op~u o. sto­
sowane w ZSRR teehnologle budownictwa uprr.emysł{l­
wionego, retkińska. ~ wytw<1-rza.ć ; będzie · efomenty do­
mów na podsia.wie projektu grupy sZll'FAlcińskich archi­
tektów. 

Rrojek't ten pO'ZlWaila - przy 
wykorzystaniu ograniczonej 
ilości elementów - na wzno­
szenie domów o :różnej wy­
,,;okości, o zróżnicowanym u-

Nowości zWFO 

kla&ie i urozmaiconej · <liI'cili­
tektwrze. Povwala także na 
wprowadzenie różiiych · urba­
nistycznych wariantów. 

Ja.kie to bęqą mięszkania? 

Nagroda dla filmu „ W turniach1
' 

6 międzynarodowych festiwali 

Nie będzie w nicll lruchen 
pośrednio oświetlonych, każ­
da posiadać będzie okno. Be· 
dą one także większe ani:żP-­
li budowane obecnie na lód.z 
kioh osiądlach - nie mniej· 
szc niż 6 m 2• MieszkaJD:i:i. 
większe ni.ż dwupokojowe zo­
staną wyposażone w osobne 
łazienki i osobne WC. Nie 
przewiduje się budowy poko­
jów mniejszyoh od 9 m 2• Do­
my te bl:.ld'O'W<lttle beda po 
1970 r. 

Niezaleri.nie od radzieckiej 
ba'l.y na Re~i. zmodemi­
zowama zostanie baza na Dą­
browie. Urządzenia jej przy­
stosuje się do wytwa.irzania 
elementów :Unnych niż obec­
nie stosowane przy budowie 
domów. Jej produkcja wy-
nies'ie 10 tys. izb rocznie. Po­
nadto :na Widzewie ;iowsta­
nie trzecia baza, oparta na 

Uk:ończ.ony zostal fil etap 
regoroc2mego Konk!uir9tl Fil­
mów Tu.r~tycznych. Film 
reż. J. Czecza „w tumia()h", 
legttymujący się II na.groa~ 
jt.ry, otrzymał teraz, w ple­
biscycie publiezności I na.gr&­
dę - ,,zielony Kompas". 

technologii polskiej. Produ­
kować będzie 4 tys. wb rocz­
hie. Początek jej budowy 
p!a'!lowamy jest w 1969 r. 
Ląeznie więc - po 197~ r~ 
ku - przedsiębiorstwa pc<l­

naijb1iższe mi~ynarodowe ległe Lódzkiemu Zjednocze­
fes tiwaJe. D-0 Bergamo (MF niu Bu<lownicbwa będą w sfa 
Filmów Autorskich) z.aikwal\- nie wybudować 22 tys. izb 

WFO wysyła już filmy na 

Koncert 
u włókniarzy 
Dziś o 111.30 w MZiDK waókn. 

ocltbę(l·zi e się koncert roerywko 
wy, w którym wystąpią m. iat. 
D. Dehichowa, wt. Sonnen­
burg, J, Miziołek, H. szwaJ­
Cel' i ze&pół .insirumeotalny 
z. Hol'.aba. 

fikowamo „Pejzaż Potworow- r<>C7ll1ie meot.odą uprzemysło-
skiego" reri.. K. Muchy, „Pas· I wioną _ czyli praiwie dswu-
saca.glia. na. Kaplicę Zygmun. krotnie więcej niż obecnie. 
towsk"" !reż. Z. Bochenka 1 (AP> 
,,Kwiaty Hel-Enri" reż. K. --------------
Gordona. Fidm „w tu.mia.eh" 
J. Czecza. jedzie do Wenecji Z U1'0SG 
i 'Th'ento. Na festiwalu w 
Isdlii ' (Wloahy) naszą wy- Mleko podstawą 
tiwórnię będzie reprezentował 
fiilm ,,Droga nr 15" E. ezur-
ko, zaś w Nowym Sadzie fe- zdrowia 
stiwalowa widownia obejrzy 
„Instynkt maic:ienyńskli u 
ryb" K. Marczaika i 4 filmy 
z cyklu „Rok myśliwego" W. 
Puchalskiego. Ponadto ;,In­
stynkt macierzyński u ryb" 
oraz „Magia z:imna." J. Po­
piela-Papio1ka jadą na festi-
wal w Teheranie. (k.a.tl 

15 
Upca o godzinie 7.3'l 
pewna na,sza Czytel­
niczka usiłował.a n-i-

f:Jyć litT mleka. Ale choć o­
beszla kilkanaście pobW:kiclt. 
sklepów (mieszka przy ul. 
Kopernt,ka 34) nigdzie ' niq 
udało jej się znaleźć ana jed 4 

nej kropli tego płynu. 

Piszą holoniści 
Wracając z nieudamej toV~ 

prawy udało jej się jedyn.'~ 
spotkać wóz spóldzielni m!P · 
czarskiej z n.apisem 11,.łoszq· 
cym dumnie: „Mleko podst~­
wą zdrowia". K

otejnq po1'cję pozd1'()­
wień ot-rzymaliśmy w 
poczcie 1'edak.cyfnej od 

l6d.zkich dzieci i mlodzieży 
przebywających na kolonia.en 
i -0bozac'1,, 

, i,>41~rowi?11-ia p-rzesyla.ją: 
dzieci p1'acowników ŁPBM 
nr 3 przebywają.ce w Dźwi­
rzynie k. Kolobrzegu, d>1'uka­
rzy z ŁDA odpoczywajqce w 
Brzeź.nky Nowej (pow. Pa-

3ęczno). -uczennice z Bałut 
spędzające lato w Charnowie 
k. U:rtki na kolomiach In­
:tpektoratu Oświaty oraz dzie 
ci pracowników ŁPKK, chwa 
lqce sobie pobyt w D~rlów­
ku. 

Dziękuj~y za ' mile Zisty. 
Zgodnie z życzeniami prze­
kazu;emy pozd„rowienia dla 
-rodziców. (w) 

Monituje nas w tej spra­
wie zresztą wielu Czytelni-
ków. Podobna posucha na 
mleko panuje na DO<lach, 
gdzie od kilku dni tak 
jak i · przy ul. Kopernika 
ora.z w innych 1'ejonach. mfa­
sta - stało się ono niedo­
stępnym 1'arytasem. Jest t" 
nieomylny sygna.l, że sezon 
letni jest w pemi." (h) 

O G Ł O S z, E N I A DROBNB 
.,MERCEDES 190" sprze- INŻYNIER posz.ukuje pil 
d<lltll„ Łódź ul. Na'NII'ot l9 nie pokoju sublOikaotor­
:\'IOTOCYKL B.MW 750 z <Skiego, ~ferty „401.69", 

WWWLX ::ZS!!WWWMWW!WWW&!EZM& w, MALE go<;podarstwo rol koszem &przedam. T<:'l. Prasa, _Pi-0rko<wsk_a _ 96 
ne 'Z nowy:m domkiem 209-62 ·-· 40142 g POM<!_C. ;J<>mową prlYJ­
l-r<>dtzi1nmym sprzedam. SZTANCĘ szewską, szpn.I mę .. ;:,odz...Baluty, Brzo­
Łódz, Kll'ecia 16 4-009'2 g t6Wlkę d<> skór twardych s_K~n,:~wa _ 41 __ 4<>179_ g 
-----------=.li gumy kupię. Oferty PUSTAK.l żiużlowe., ze.­
DOMEK 4~izb1>wy z ga- „40173" Plrasa, Pi.otI"kow s::aiwy materiałów na ga 
rażem w l'Tl!lejscowe>Sci ska 96 4<1173 g r.aże, budynki gospooda·r• 
letn.isk01Wej w Sokolni- f=Ooż motoro<Wą nową cze~m·iesz.kalinedosta•rc.za 

Tyłłto do 31 lipca! 
w sk1epach ZURI i innych sklepach 

branży radiotechnicznei 

= 2-letnia gwarancja 
E 

= 
·= 

na telewizory produkcii krajowej 17-21-23 cal 
10% wpłaty- 30 rat- przez OR~ 
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k~ch k. zg·~rrza sprze- sprzedam. zakątna as n1eziwlocz,~ie Zakład Pr~ 
d~m na d<>g<>dillyoh wa- m. 23 40178 g fabry·kacj1 Wyrobów Be. 
run.kach, Ofetity „40197" - --- - - tonowych Proch<„wski , 
Prasa, Piotrkowska 96 RADIO tlt'al!lzystor<>wo-tu <:erweta, Lódź, Zgie.rs·ka· 
3 --- - rystyc21ne najwy7.szej kla 245 4Q196 g 
/4 DOi\1KU jed1norodzd;n sy sprzedam. Tel. 343-66 

neg,o (własnego) sprze- 'SAMOTNI 2Jtlaj,dą od,po­
<l<im. Pokój, kuchnia - '\flESZKANIE 36 m kw. ·w1ectn·ie oferty małteń­
W<>Dne. Zgierska 200 bioki (d-0zorstwo) zamie skie w ipry.watnym Biu­
SKUTEIR Lamb ~ nię na :mie5'1kanie bez rze M.atrymonia.ll!lym 
L "" ed " . [e - dozorstw.a . Kosman.au- „swatka" , Łódź, P lotr-

,1 ą?l"Z . a~. Pio rkow tów 16 m. 2, blok 3!6 '<ow.~'ka 133 39313 ę 
s~a 77· N>ed'Z·ela god.:. l 3 \.vARSZAWA ·-:-żolibor'Z, G-OSPOSIA na stalelub 
MIKRUSA sprzedam. - domek jednQII'odoziir.ny <lochodząc.a potrzebna. 
Pszenna 1'1. OgJądać 1'7- >;n<.edam. Lutomiersk.o Przem:vsłow.a J m. 24, 

311, l1I!! ~elę ~13 J:;s, m. 4, godz. 19-20 tel. 553-li9 4Q2S! g 

DZIENNIK . l.ODZKI m 166 .(6404) ·\i 
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lłADIO I IElEWllJA i OTWARCIE PAWILONU MEBLOWEGO 
PROGRAM 1 

8.00 Dziennik po.ranny. 8.15 A . 
Vivaldi: Koncert c-moLJ n.a flet , 
smyczki.. d.30 Przekrój muzycz.ny 
tygodnu. 9.00 wiad. 9.05 Fala 56. 
9.15 M..igazY'll wojskowy. IO.OO 
Dla dZ.<-CJ w wieku przedszkol­
nym ~Kr.lorowa awantura". 10.40 
Koncer. życ:zeń. 12.05 Wiad. 12.20 
M;usJ.Cal morski. 13.20 Gra ork. 
H. Olet>anoffa. 13.45 Ro;.g!O.Sma 
Ha.:cersJ;;,. 14.:W „ W J<>ziora­
nach0~ 15.00 Rad iowa piosenka 
miesiąca. 15.30 „Impresje h i.sz­
P.2ńskie". 16.00 Wiad. 16.05 Ty­
godmow.v pr zegląd wydarzeń m:e 
dzyna.rodc-wych. 16.20 ,.Mój b:ed 
ny Mar ik" słuch. A. Arbu"Zowa. 
17.30 P,-zeboje z ko.med.id muzy· 
c...n ych. l&.oo Wynik i Toto-Lot­
ka. :S.05 Koncert ork. PR pd . 
S. Rachon ia . IS.45 Opow. Jana 
Nerudy - „Jak pan Wora! prze 
palił sob:e fajkę". 19.00 Kabare­
ci'< !"e.klamowy. 19.15 „Przy m:.i­
ZY-:> o sporc ie". 20.00 S!edem 
u tl ..,., k:aju i na świec ie 20.2'i 
Wiad. '>!Y-•rtowe. 20.31 Piosenka 
A. German. 20.35 „Matysiako­
wie" o<l<'. pow. 2!.05 Rec ital 
klawesynowy z nagrań w. urn­
dowsl,<,iej. 21.25 Raddokabare.t 
„Trzy oo ~rzy", 22.30 Gra ze­
spól J. F'cngers Ca rr. 22.45 P io­
senki A.."lny German. 23.00 II W7l 
dan ie d~lennika wieczorne.go . 
23.10 ·v ad. sportowe. 23.15 Nowo 
śc.i programu III. 24.00 Wiad. 

PROGRAM li 

8.00 „Moskwa z mel. l pios>rul­
ką sluc.h.:;..crom polskim". 8.30 
V.13.ct. 8.:.5 Rad1oproblemy. 8 50 
(Ł) Kor.rert zyczen. 9.55 (Ll 
Spl"awy łód!Zkie i lud1'k!!e. 10.15 
(Ł) Pora::te.k literacko-muzyC'Zny. 
12.05 W:<«i. 12.10 warsz.a wsk : 
Tygodn;k Dźwiękowy. 12.35 Po 
ranek symf, muz. ros. I rad<:. z 
nagrań L. Sto•kowsk1ego. 13.~8 
Naip 1~n 1ej.s:ze walce, l4.00 Poe­
tycki koncert życzeń. 14.30 Gra 
zespół .radiowy ,,Studio M-2". 
15.00 „Cf>!o.pcy z Placu Sra.ni" 
słuch. ló.45 ,,Niedzielne rende'"­
vou.>". Hi.OO (L) WynLki losowa­
n ia „Ku1<.ułecz.ki ". 16.02 (Ł) Ko.n 
cert ork. mandoli•n•stów LR.PR. 
16. · · K.;ncert chopinowski - J. 
Gimpel. :7.00 w 1ad. 17.05 „o 
czym mówią w świec• e". 17.25 
Chwila lllUZY'ki. 17.30 (Ł) "Pro­
gram z dywanikiem" nr 79. 18.3f 
Spiewa „Slq..,k", 19.00 z melo­
C: ia i pcosenką przez świat. 19.30 
„Pocztó-.1v.ka z Neapolu" słuch. 

20.10 z, muzyki włoskiej. 20.30 
(Ł) „Filmowa paleta". 21.00 
Dziennio:. 21.22 Słynne o~k;estry 

taneczne. 22.00 Wiad. sport. I wy 
niki Toto-Lotka. 22.20 (L) Lokal 
ne wia<l. spo•rt. 22.30 Nie-dzielne 
wieczory muzyczne - w pro­
gramie utwory klasy.kbw wie­
deńskich. 

TELEWIZJA 

9.00 „Paul Gaugln" - program 
z :11Iuze,1m Państ.wowego w Mo­
skwie (:'.loskwa). 11.45 Program 
dnia (WJ. 11.50 ,.Przypom lnamy. 
radzimy'" - „Ochrona sadów w 
lipcu" (W), 12.00 Dz1enn.k (WJ. 
12.10 •• Dz;ewczyn.ka i e.chou f i lm 
fab. prr.cl. rad.:. (W). 13.15 „Prze 
miany" (W). 13.45 Te.Je ferle: w 
prog.ramie - „Harcerski trój­
mecz" ('Kat.). 14.45 Film z se­
rii: • . Koń, który mówi" (W). 
15.15 Sprawozdan ie z półfinału 

Pucharu Europy w le.kkkiej 
atlet. kobiet w Wuppertalu (W). 
16,40 •• .;,tudi<> Uno" - film roz­
rywkoW'' prod. TV wlO&l<c,ej 
rW). 17.35 „Leżajs:k" - repo!"taż 

f:lmowy z cyklu „LUdz'e l zda­
rze n ia" rW). 17.50 „Wielka gra" 
teleturnlej (W). 18.50 PKF. 19.00 

Fi:l.!n krótkometrażowy (·W) . 
~9 . 20 Dobranoc (W). 19.30 Dzien­
nik (W). 20.05 .Ze świata we­
stern.u" - f ilm prod. USA (W). 

21.05 ~q~ram rozrywkowy cze­
chosłcwa~.ko-polskL Reżyseria: 

Zdenek Havlicek I Janusz Rze­
szewski tŁódź). 22.05 Niedziela 
SPortow.a (W). 

PONIEDZIAŁEK, 1'7 LIPCA 

PROGRAM 1 

8.00 Dziennił- pora.nny l prze­
gląd ""rasy. 8.18 Muzyka poran­
na_ 8A4 „U historyków wo.jsko­
wych". 9.00 „ZaQ,awy, zawody: 
wypra·wy, przygody". 9.20 Mo'Ułi 

ka mel. I piosene]!:. IO.OO .. Hisz­
oanie" - fragm. 10.20 Polska 
r:iuzyka symf. 11.00 Od melodi' 
do mel<'>d:I. 11.35 z cyklu: „Wieś 

ta ńczy 1 śpiewa". 12.06 Wiad. 
12.10 Gra zespól M. Janicz.s 
.2"" Roiniczy kwadram;. 12.40 
w;ęcei. lE>piej. ta.n :ej. •13.00 K0n 
cert popołudniowy. 14.00 Na..„ze 
<prawy rod•zienne. 14.15 Polgka 
muzyka ludowa. 14.30 KoncMt 
"ou. 15.00 Wiad. 15.05 Z ty<"ia 
Zw. Radz. 15.25 Koncert sol~­
~tów. lC.rAJ Pooołuanie z młodr>­

ąc i ą. 16 O~ „Non stop Stud'a 
lł:vtm" '6.2() „Na wir atu" 16 40 
Red. ~. Bończa w l"ad iowej e.n­
cyklopedil aktuatnoścl. 17.00 
Aud. 7 ryk:lu „Wizyta w ook')­
j" 137„ 17.3- Ks fążk; o tvc~u. 
7.'E>mi I kosmosie. 17.55 Wiad. 
Is.oo z melod'a I pio-.nką od 
Ba !tyku do Mor7..a Cza.rn<>go. 18.4~ 

. . KwadTans z de<lvkae1a" 19 IM\ 

z ksiel!<l„<kiel lady. t9.Hl .• Jec 
nn z s1e·dmtuset••. 19.:tO .,cza~ 1 
iu<J'Z'e". l~.4fi r.ra reN1ół J. Ct"3-
•ona. 20.r.c wiad. 2<!.~1 •• Balal„1-
ka" •!uch. 21.m Gra O. O'­
<traoeh . 21.15 •• Różne opowi<'.fo' 
róż„vch tud'z:i" - ,,serc~ 1t.awa­
lerzysty". :'11.37 ,$notka.nie ' 
0Df"ra". 22.1'> 7 naJtrań 7~<:T>ołu 

.!'.~udio "-!-2". ~. :is !"'la każde!!<> 

c n ś weąnłego. 22.35 zS m l'!iut 7 

nlo,~en1r• - M. Koterbs<ka. !1.00 
n: wy-d. d'Z'<"nn'l°ka wle<>7nr„,..I!,., 
~3 . l<l w:ad. soortowe. 24.00 Wiad 

PROGRAM Il 

9.00 Tańce symfonl~e. 

„w J'ez10ranach•• - odc. pow. 
10.()4 w:act. 10.05 "Od solisty do 
orkiestry". 10.50 „Cichy Dcm". 
11..lO Porady praktyczne dla ko­
biet. Il JG Utwory kompoz. ros. 
: radJZ. 12.06 z kraju l ze św:a 
ta. 12.25 Kompozytor I 1ego plo 
senki - Fr. Leszczyńska- 13.05 
Wlad. "!'.>Ortowe. 13.!5 (Łl •• Me­
lod 'a, r:vtm i pia..enka". 13.45 CŁ) 
Mikrofo.„ w służbie rolnictwa. 
:4,35 .FaJ.a 56". 14.45 Katta Po­
pa.wa - śpiewaczka bułg. 15.30 
Dla dzi ·~ł „Góra Kośc±ugó-kl" -
słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Publllcy­
styk.a międzynarodowa. 16.17 
Ws?omn1f'-nia z warszawskie{!O 
występ'U zespołu „Sol is tów z Za 
~rzeoia". 17.()J (Ł) Akt. łódz­
kie. 17 2.S Polskie zespoły ludo­
we pieśut I tańca. 17.45 t'Ł) Na 
różnych instrumentach. 18.00 CL) 
So'ewa 'f!. Kuhieka. 18.20 l'Łl 
„Złot<> ręce sztu~i''. 18.45 „Pean 
na -ne~ć narzedti". 19.00 W'iad . 
19.05 Muz ' akt. 19.30 K<>!'beert 
W'elk 1.-1 Ork. Symf. PR od. 7. 
1,atos?ewskiego. 20.09 K<>ncel"t. 
20.48 G~a Z""''PÓI M. Dennv. 21.00 
Z kratu I ze- świa1a. 21.27 Kro­
n'ka sportowa. 21.40 Now;n:- I 
nowin.k' muzve.,ne. 22.00 Rozmo­
wy o \11o-Vchowani·u. 2l!.IO Konc<>rt 
z nanań ehóru a ea-;>ella 'PR l 
TV w Krakowie. t2.30 A!T1blcle 
l starty 22.45 Gra ork. tan„cz­
na PR od. E. Czernego. 23.50 
Wiadomości. 

TELEWIZJA 

. 17.00 P•o.gram dnia (Ł). 17.05 
Ł.ódzkie wiadomości dnia (Ł) . 

17.15 Dz;einlk (W). 17.2() Ola ml" 
rtych wid>ów: TV Al!encJa „Pio 
nferiau - repo.rta.ż z oboz:u p io 
nier„ki~" na Łużnoi3<ach (W) . 

1'7 50 „Kim.o Krótk!ch Filmów" 
(W). 18 W „EuTeka" - magazyn 
ooi>ul.2mr,.l!laukowy (W). 18.50 
.,Uwięzi eni" pronam doku­
men•.a!ny (z Wrocławia). 19.211 
Do.bran'>ł' (W). 19.~0 07.iennilt 
'W). 20 .0S „Pan pułko-wnik ma 
nad>:lel~" - Teportaż filmowy z 
Wiellila'l"':u (W), :w.30 TV Festi­
wal Tc~trów Dramatyc~n:vch 
„Mewa" Antoniei;!o Czecho­
wa. Pne!liesle.n~e z TeatT"U Pol 
sk iego we W·roclawiu. 22.10 Ozie1T 
n<ik (W). 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU MEBLAMI w ŁODZI 

zawiadamia P. T. 

---. 

SKLEPU nr 17 w RA WIE MAZOWIECKI~.J 

prz! uL PROJEKTOWANEJ. 

Za z ! : _________ ,,,.._ ____ , .,,_,,,,,,,_. _______________ _ 

P060DA-_____ ...... 
Zachmurzenie na ogół umla'I' 

koo-vvane. możliwość p!"Zeiotne­
go O.<'ó<lu I burzy. Tempera­
tura m.s.ksymalna około 24 stop 
ni c. Wiatry słabe. Jutro na­
dal cle>.:>ło. 

Słońci' zajdzie dziś o godz. 
19.55, a wzejdzie l·u-tro o go­
dzin.ie 3,4o. 

(Pny okarjl pnypomlnamy, 
że il'l"lcnlny obchodzą dzisia.l 
- Ma~;a i Benedykt.) (reg) 

Militaria 

M iny są w dalszym ci•>1 
gu bardzo ważnym e-­
lemen tem obrony prze 

ciwpancexnej. Mimo postępu 
technicznego w budowie czoł­
gów nie znaleziono jeszcze 
S'kT..tecz:nego sposobu swobod­
nego pokonywani!\. pól mino­
wych przez wcn.y boJow~. 
Przy ;:>rowadzeniu natarcia z 
marszu. natkniecie S'!ę czot­
gów na miny w każdym 

wypadku powoduie ich za­
trzymanie sie w celu przy­
gotowania przejścia w po1u 
minowym. Nawet chwilowe 
wstl"zymanie tempa natarci.a 
broni pancernej pozwala 1!• 
łom własnym na skuteczniej­
sze zorganizowanie obrony, 
nie mówiąc o tyni, że rueru• 
chomy czołg jest doskonałym 
celem zarówno dla armat? 
przeciwpancenaeJ Jak 1 prze­
<:iwpancernych kierowanych i 
niekierowanych pocisków ra­
kietowych. 

Nie sposób jednak na ca­

łej linii obrony stawiać pola 

minowe. Po.Winny one być 

usytuowane przede wszystkim 

na przewidywanych kieTUn­

kacłl działania bronł pance"­

nej, a kierunki takie często 

wynikają z konkretnej c:hwl­

lowej sytuacji na polu wa.­

ki. Do niedawna na takle:! 

zagroźonyc:h kierunkach po-

• • 

długotrwała i wymaga dużej 

liczby odpowiednio przeszko­

lonych saperów. 

Aby przyśpieszy~ 

nie przeciwpancernych p::>l 

minowych; w wojskach lll­

żyn.ieryjnycb stosuje się urzą 

dzenie mechaniczne - tzw. 
i:..'!Jadacz min. który umi~· 

cza w ziemi miny, a nasf,ąp­

nie zasypuje }e w tak.i apo-, 

sób, że są one równocześnie 

zamaskowane. Obsługa ukła­

dacza sprowadza się jedyrue 

do podawania min. 

1mn11111t1111m11w111r111111rm111111111111111a11 

Magistrowi JOZEFOWI LI· 
POWSKIEMU wyrazy głębo­

kiego współczucia z powodu 
śmierci 

OJCA 
składają 

DYREKCJA, RADA ZA­
KŁADOWA, PODSTAW. 

ORGAN. PART. oraz KO­
LEŻANKI i KOLEDZY z 

CHŁODNI SKŁADO· 
WYCH w ŁODZI. la minowe zaltladano ręc!- 1 

rue, je&t to jednak czynnośt' ------------
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tSyl poniedzlalek. Pa.re spraw spadło z w<>­
kandy z powodu niestawiennictwa stron 

l E.wa wczemiej n.i:ż zwykle wychodziła z 
sądu Mijając automat telefoni=y spoS'trze­
gła Wideekiego. Nie zauważy! jej Stal od­
w:-ócony plecami. Kończył rozmowę. Usły­

szała ostatnie zdanie: - Powied'Z staremu. 
że będę u niego dzisiaj wieczorem. Za go­
dzme jadę do Leśne.i Podkowy. Później 

wpadnę do mego. Cześć! 

Natychmiast połączyła się z Komendą. Nie 
zastała jednak an.i Downara, ani Walczaka, 
ani Zielińskiego. Nie potl"afiono jej pow'.e­
dzieć. kiedy wrócą. Nie miała watpliwośc1, 

ze Widecki wybiera! 9ię do Kosińskieg.>. 

Należało w wykorzystać. Wprawdzie Wide>'­
ki móg'f miet na myśli zupełnie kogo !inne­
go, ale Ewa tyle w ostatnich .czasach myśla­

ła o okarynach, że słowo „stary" &koj<lf?:Y• 
ło ;ej się nierozerwalnie z Kosińskim. Ze­
by mieć czyste swnierue, raz jeszcze s;:>ró· 
bowała porozumieć się telefonicznie z Zie­
lińsikim albo z Downarem, gdy jednak wy­
siłki te nie dały żadnego rez;ultatu, postano­
wiła działać na własną ręk~. 

Przed gmachem sądu zatrzymała taksów-

kę i kazała S'ię zawieźć na Nowogrodzką. Po 
chwili siedzia'.a już w kolejce odjeżdżającej 

do Milanówka.. W pośpiechu zapomniała za­
wiadomić matkę, że później wróci do dom1.i. 

Konduktor dal znak. Wagony potoczyły s'.ę 

po szynach. Niebawem ulice zastąpił zimo­
wy krajobraz podwarszawskich oką'° .c. 

ewa patrzyła na pola pokryte śniegiem, 

spod którego wynurzały sie szeroloe pla'.Tly 
wilgotnej. szarej zierru.. Myślała o spotkaniu 
ze starym Kosińsikim. Jak on ją przyj-
mie? Czy będ.zie zadowolony z jej 
wizyty? A meeenas Widecki? Wyobra-
żała sobie jego OO.umienie. Ciekawe. co 
za kłamstwo znowu wymyśli. żeby 119Pra­
wiedliwić swą obecność w domu Kosińskie­

go. Na pewno zorientuje się, że ona go śle~ 

dzL Jak siię zachowa? Czy będzie usiłowal 

ob::-ócić wszystko w żart? W tej chwili po­
jawiła się refleksja. A może jednak niedo­
brze zrobiła. że pojechala? Obieeala ;:>rze­
cież Tadeuszowi., że nie będzie się wi.ęcej 

nueszać do tej sprawy. Ale czy mogła z;re­

zygnować z nadarzającej się okazji? Prze­
kona się, czy Widecki r7.eczywiście kontak• 
tuje się z Kosińsiltim. Do tej pory ws:z;y,ot­
ko obracało si~ w sferze przypuszczeń. 

Downar podein-ewał. że w dniu jej pierw­
szej wyprawv do Milanówka Wideckl ją 

śledził i że wyjął z jej torby okairynę. Dzi­
siejsza . wizyi;tił mod:e przynieść potwierdze­
nie tych dom~łów. 

ZnalazłS?:y uspraWiedliwienie dla sweg!> 
czynu, Ewa natychmiast doznała t:..=u<:ia 
ult5l. 

W Milanówku nie od ram zdobyła ta.k­
só-.Ą."kę. Zerwał się ostry, północny wiatr i by­
ło przenik:liW'!e zim.no. Nieciill'Pliwie krąZyła 

po ulicach miasteczka w poszukiwaniu we­
hikułu_ Dziesięć czy dwanaście k.ilomet:row 
na oiechotę, w dodatku w taką pogodę? Non­
sens! Zre:.--ztą na którą by zaszła? Zmarzła. 

Zaczeła sobie rozcierać nos i policzki. Nie­
da~'TlY bojowv zapal zaczął w niej z wolna 
stygnąć. Wreszcie zauważyła jakiś sramo­
chM. !móry z daleka mógł uchodzić za tak· 
sówk~ Podbiegła szybko. 

- Pan wolny? 
- Nie. Od czterech lat żonaity. 
- Panie, ja się śpieszę. Nie mam czasu 

na żarty. 
- Ma!źeństwo to me tarty - poWiedzial 

z przekonaniem szofer. Gdzie pa.n.i c.bce 
jechać? 

- Do Kosińskiego. 
Szofer wychylił sie z ~ ! spojrz;a1 

uważniej, 
- Do starego Kosińskiego? 
- Tak. Wie pan, gdzie on mieszka? 
- Mniej więcej. Niech pani sia.cla. 

Wyj~hali z Milanówka. Człowiek siedzą­
cy przy kierownicy sipytal: 

- A pani po co do s<tarego . Kosińskiego? 
- Mam do niego tinteres - odpowiedziata 

lakonicznie E\'li'a. 
"7ZI"l.1SZył ramionaml I umilld. Nie usilo­

wa!a podtrzymać rozmowy. 
Niebawem zatrzymali się przed domem 

producenta okaryn. Dopiero teraz Ewa spo­
st:-zeg!a, że samochód n.ie ma liczrtika. 

- To nie taksówka? 
Kierowca usmiechnął 9!.ę. 
- Kandydatka na taksówkę. 
Zapłaciła trzydzieści złotych i zręcznie 

przeskoczyła kałużę. !'Okrytą cienką warstwą 

lodu_ Słyszała za sobą warkot oddalającego 

się samochodu. 

' Ta sama skrzyj)iąca furtka, ten sam p~ 
chylony płot, te san1e ogołocone z liści. po­
gięte drzewa. Była tu przecież tylko raz w 
życiu„ a wszystko wokoło wydawało jej się 

jakieś bard.w bliskie. znajome. Ewa czu.ła 
się jak w.ęclrowi.ec. który przybywa w daw­
no nie odwie<lza.ne, ale dobrze &obie znane 
strony. 

Energicznym krokiem weszła na ganek 
1 mocno z.astukała do drzwi. Odp()wiedz1aio 
jej milczerue. Nikt się nie poruszyŁ Pono. 
wiła stukanie. Bez skutku_ Ogarnął ja nagły 
niepokój. Dopiero teraz zdała sobie sprawe ze 
swe.i niezbyt milej sytuacji. Ciemno. samotny 
dom. zupełne pustko.Wie. boczna. nie uczesz• 
czana droga Doznała przykrego uczucia. i4' 
ktoś ją obserwuje. że niewidoczny. ukryty 
w ciemnościach czlo>\>iek wpatruje si~ w nią. 

W 1ed.nej chwiłi pI'ZYJ)omnialy je} s1e frag­
menty niesan1owitych filmów. powieści kl'Y• 
minalnych. Pusz.czona wolno fantazja zaczę­

ła S'Zaleć. Ewa z trudem opanowywala nara­
stające z każdą chwilą przerażenie. Na.cla­
remnie pr&bowala ;irzekonać sama siebie, t.e 
przecież nie ma najmniejszego powodu do 
obaw. Poczęła z całych sil walić pieściami 

w im:.be deski Cisza. żadnego znaku życ:.a.. 
Nacisnęła klamke. Drzwi ustąpiły Z1'l.alaz1a 
się w ciemnej. wypełnionej zapachem mo­
krej gliny sieni. Pod drzwiami w10dacymi 
do pokoju Kosińskiego rysowała się wąs~ 

smuga światła. ~tuka.la i weszła. 

ObS'zerna izba tonęła w półmroku. Przy· 
kręcony !mot w naftowej lampie tlił się ui­

ledwie. Na kominku dogorywał ogień. Zw~­
glone polana żarzyły się czerwienią. 

(56) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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